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Ce ssrz i cesarzowa Mandżurji 

Pu-Yi ostatni cesarz Chin i obecny pre­
zydent Mandżu-Kuo oraz jego żona. Pu-

zostanie dnia 1 stycznia ogłoszony ce­
sarz m Mandżurji. 

Straszne przeżycia rybaków. 

Tragiczna żegluga na krze lodowej 
Bałtyk pochłania liczne ofiary. 

s ł y n n e g o b a d a c z a G r e n l a n d i e . 
Kopenhaga, 22 grudnia. (Tel. wł.) 

I V c y wartek rano zmarł znany badacz 
u renlandji, dr. Knut Rasmussen. 

Kn»'t Rasmussen 
Uczył lat 54. 

JfrodzU sie w Jacobshafen (Północna 
^renlandja), matka Jego była Eski­
moską, ojciec zaś był znanym bada­
nem | znawca Języka grenlandzkiego. 
•Jj* Jako młody człowiek, bral udział 
? Wyprawach polarnych w r . 1902-1904 
? roku 1906 podlał etnograiiezną ckspe 
£ c )ę do wschodniej GrenlandJI. W ro 
? 1910 na Cap York stworzył bazę o-
"•facyjną 
^ dla ekspedycy] naukowych. 
J»ce swoje ogłaszał drukiem w kilku 

Językach, był członkiem wielu towa­
rzystw geograficznych 1 posiadał nie­
zliczone odznaczenia z różnych państw. 

Ryga, 22 grudnia. W zatoce rys­
kie], która już od kilku dni pokryta Jest 
grubą krą, podczas gwałtownej bu 
rzy oderwała się wielka kra, na której 
znajdowało się 

60 rybaków 
i została uniesiona na pełne morze. 
Większość rybaków nie straciła przy­
tomności umysłu 1 w ostatniej chwili 
zdołali przeskoczyć na sąsiednie kry i 
przedostać się na ląd. Natomiast 16 ry 
baków pozostało Jeszcze na oderwanej 
krze, która z wielką szybkością odda­
lała się coraz bardzie] od wybrzeża. Z 
portu wyruszył natychmiast łamacz lo 
du na ratunek, (ecz dopiero 

po kikugodzinnych poszukiwaniach , L o n d v n < 22 grudnia. (Tel. w l ) 
nalrahł na krę, na które, znajdowało się d o n o s z ą z P c k i R U k w e s i 5 a wyboru 
jeszcze tylko 12 rybaków. Czterech nie , 2 »— N . T - : x — = - . 

Uratowani dybacy byli zupełnie wycień­
czeni z nadmiernego wysiłkn i zimna. 

Podobny wypadek wydarzył się na 
jeziorze Peipus we wschodniej Estonji 
Tam oderwała się olbrzymia kra, na któ 
rej znajdowało się 

20 chłopów i 7 koni. 
O losie zaginionych dotąd nic niewia­
domo. 

ODWILŻ W NIEMCZECH. 
Berlin, 22 grudnia. Wskutek nagłego 

ocieplenia się w Niemczech popękały 
powłoki lodowe na Renie, co stanowi 
wielkie niebezpieczeństwo dla życia 1 
mienia nadbrzeżnej ludności, oraz dla o-
krętów, krążących na przestrzeniach nie 
objętych lodem. Wszystkie przystanie 
na Renia rozesłały 

sygnały ostrzegawcze. 
Utworzyły się też miejscami istne góry 
lodowe z zatorów, dochodzące do 9 m 
wysokości. 

na-
zdołało 
przez wzburzona fale krze, 

wpadło do morza i utonęło. 

Piąć kul dla gospodarza. 
Zbrodnia porywczego lokatora. 

KTO BĘDZIE WŁADCA TYBETU ? 
Kłopoty z wyborem Dalaj-Lamy. 

dokonano wyboru jedynie dzięki widzc 
niu, jakie miał .mieć najwyższy Lar.: 
w klasztorze Galdan. Oświadczył i 
mianowicie wówczas, że ujrzał w IE' 
jeziora twarz dziecka, przeznaczone 
na władcę Tybeiu. jego rodziców, o r 
mie'sce urodzenia i na tej podstawie o 
nalazl Dalaj Lamę, który obecnie wŁ 
nie umarł.. 

się utrzymać na podrzucanej fW P<> ^ r i y m Dalaj Umie tybe. 
, „ „ I „ I „ I „ ' , tanskim natrafia na wielkie trudności, 

gdyż nie udzielił on przed śmiercią 
wskazówek co do cech, jakiemi ma s ię 
odznaczać dziecko, przeznaczone 

do objęcia tronu tybetańskiego. 
Podobno trudności były także po śmier 
ci poprzednika Dalaj Lamy i wówczas 

Parowóz i cztery wagony I 

WJ?^* MM* ste no łomach 
'zwykle fascynująca powieść jednego 
_ najlepszych pisarzy 
B ' i. 

Śrem, 22 grudnia. W mieszkaniu Łu - ' nieszczęśliwego. Oczom jej przedstawił 
kaszewKlciego rozegrała się straszna t ra się straszny widok- Na podłodze leżał j Wyk0.£iły SIC D90CZ3S PłZGlBCZaiiia. 
dedia Oto do przybyłego w towarzy- powalony kulami jej ojciec — zaś zbrod . 9 . j 
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oraz W rękę i nogę. P O L rzeloneuo prze- na szczę„CI"s M T . oyiu. i # ¥ * i , I , l , ł f l c r ( nie bvlo 
wiez'ono A A\* w Poznaniu. Stan Straty spowodu zniszczenia « W
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jest beznadziejny oraz szyn kolejowych sięgają około 1.000 I 

m i e S a ^ l ^ ^ 7 18 Hf. 4 11111101117 ZłOłlfCh 
krvtVcz^o dnia nie nadło ze strony HU • • • • • • ł W O i . f A F E I W B ^ W 

Łukomslchfło żadne słowo. k*ó-eb^ ri»»o • • H B L 9 ObnJŻOllO AłZyWUK. POCatKOWil PG*PG-tt6. 
pozór do t ' k potwornego kroktt- ł uka -
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tódzka Chrześcijańska Demokracja mSESBHHm 
Widzie do wyborów po stronie rządu. 
Ł , Łódź, dn. 22 grudnia. Żyjemy w do-

dużych przeobrażeń 1 przewartośclo 
^ wielu wartości... nie trzeba się 
*>Cc dziwić, że pewne odłamy społe-
**rtstwa posiadające swoje określone 
j* w 'et programy, idące dotąd swoim u-
' r tyn i szlakiem, przeczekawszy próbę, 

!/*nały s ię wreszcie na pracy rządu 1 
Ujnafy ją. 
. C h o d z i tu o Chadecję, w które] łonie 
to Przeobrażenia następują. Dzieje się 
' ^olno, ewolucyjnie, ale nie trudno 
^ C Z U Ć tendencje skłaniające się u pro­

gu wyborów w stronę rządu. Jak się do­
wiadujemy Chrześcijańska Demokracja 
nie zrywa ze swoim programem, który 
zostanie nienaruszony — przestanie ty l ­
ko chodzić na pasku Wojciecha Korfan­
tego i opowie się za współpracą z rzą­
dem. 

Liczyć się więc należy z tem, że do 
wyborów Chadecja pójdzie pod hasłem 
współpracy z rządem. 

Zresztą Jest to tendencja nlctylko 
Chadecji łódzkie], ale wszystkich od­
działów tego ugrupowania... 

szewski zos'ał osadzony w więzieniu. 1 Warszawa, 22 grudnia. Władze 
| skarbowe rozpatrywały ponownie 
ẐCZAAAAEZBZAABBZZZBBSZABBZAFLZFL 

Będziemy palili kaukaski tytoń! 
Sowteiy chcą przywieźć do Polski 1 i p6t mili. kg. 

Warszawa, 22 grudnia. Po świętach 
ma przybyć do Warszawy przedstawi­
ciel sowieckiego tructu tytoniowego dla 
przeprowadzenia rokowań o dostawę 
sowieckiego tytoniu do Polski, wzamiań 

za sowieckie zamówienia 
na wyroby gotowe. 

Pertraktacje mają dotyczyć przywozu 1 
i pół milj, kg. tytoniu pochodzenia kau­
kaskiego, krymskiego i kubańskiego. i iia 

fałszywe książeczki wynalazcy. 
Oddano go pod opieko psychiatrów. 

. W A R S Z A W A , 22 grudnia. Sąd Apela-
y"«y rozpatrywał sprawę oryginalne-

J? wynalazcy niejakiego Boclańskie-
£°» który swego czasu zaproponował 

• K . O. 
nabycie swego wynalazku, 

Umożliwiającego fałszowanie ksią­
ż e k oszczędnościowych. Ze strony 
2}°5k prezesa P. K . O. Grubera spot-

Dolar 5.65 
fla ^ r y w a m ' e dolar papierowy w 
^n>u S.68, w płaceniu 5.65; dolar zło-

j ! w żądaniu 8.98, w płaceniu S.95; funt 
^Sielski w żądaniu 29.10, w płaceniu 
,Jj nibel zloty w żądaniu 4.65, w płace-
^ 4.60; marka w żądaniu 2.12 i pół, w 
|J?ceniu 2.12; za 100 franków francu-

'd j w żądaniu 35, w płaceniu 34.85. 
»ank Polski w godzinach rannych 
wał dolary po 5.63. 

kał się z odmową. Wówczas Bociański 
zjawił się w P. K . O. z fałszywą ksią­
żeczką, na którą mu wypłacono pewną 
kwotę i wtedy przyznał się, że pienią­
dze zwraca, gdyż 

książeczka jest sfałszowana. 
Bociatiskiego oskarżono wówczas 
przed Sądem Grodzkim, który go jed­
nak uniewinnił. W cztery miesiące póż 
niej, gdy mimo ponownych nalegań P. 
K . O. nie chciało zakupić jego wynalaz­
ku, ponownie zjawił się ze sfałszowa­
ną książeczką, znowu otrzymał pie­
niądze i znowu 

natychmiast ie zwrócił, 
przyznając się do farszerstwa. Tym ra 
zem sprawa trafiła do Sądu Okręgowe 
go, który skazał wynalazcę na rok wię 
złeńla. Sąd Apelacyjny, rozpatrując w 
czwartek tę sprawę odroczył ją dla zba 
dania stanu poczytalności upartego wy 
nalazcy. 

Stany Zjednoczone nie chcą interweniować. 
Paryż, 22 grudnia. (Pat). Według do-1 ły się do Starów Zjednoczonych 

niesień z Waszyngtonu, stosunki oficjał I prośbą o interwencję, 
ne między Stanami Zjednoczonemi i Ku . 
bą budzą poważny niepokój. Jak twier­
dzi „Journal" pewne grupy rewolucjoni 
stów kubańskich, a szczególnie organiza 
cja A. B, C, pragną sprowokować inter 
wencję amerykańską i w tym celu czy. 
nią zamachy na zbiory amerykańskich 
plantatorów trzciny cukrowej-

Z drugie] strony departament stanu 
liczy się poważnie z możliwością no­
wej próby rewolucji, wymierzone] 
przeciwko prezydentowi San Martino. 
Pomimo ewentualności poważnych 
strat materialnych w razie tych zamie­
szek, departament stanu 

nie zamierza wysadzić 
na ląd wojsk amerykańskich. W Wa­
szyngtonie obawiają się jednak, by rzą 
dy angielski i hiszpański, które mają 
poważne interesy na Kuble, nie zwrócl-

sprawę najwyższej grzywny podatko­
we], laką dotąd wymierzono w Pol­
sce. Chodzi tu 

o spółkę akcyjną Pe-Pe-Ge 

w Grudziądzu, na którą Pomorska Iz­
ba Skarbowa nałożyła w swoim czasie 
grzywnę w wysokości 18 milionów 
złotych za nadużycia fiskalne z czego 
U mil]onćv? przypadło za nleostemplo 
wanie umów zawartych zagranicą. O-
becnie władze skarbowe zgodziły się 
na zmniejszenie grzywny z 18-tu na 4 
f i i l j i . zł. Grzywna jest zabezpieczona 

na hipotece przedsiębiorstwa. 
Nadużycia, spowodu których zosta!: 
nałożona są przedmiotem badań spe 
cialnej komisji, złożone] z 5 eksper­
tów. 

Burze na Wybrzeżu Ancjlji, 

Poiup (mii i Krzyż! Na wybrzeżu Anglji szaleje od kilku dni burza, jakiej najstarsi ludzie nie parni*, 
tają. Potężne bałwany niszczą falochrony i zalewają nadbrzeżne domy i hotele. 
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Proalmy o woseśniejsse rezerwowani, stc-tow. 

Groźny strajk generalny w Grecji. 
Mfibilizacta pocztowców w całym kraju. 

Ateny, 22 grudnia. Od wczoraj straj 
kują wszyscy funkcjonariusze urzę­
dów pocztowo-telegraficznych w cabj 
Grecji. Spowodu strajku przerwana jest 
komunikacja telegraficzna i telefoniczna 
Grecji z innemi państwami. 

Powodem strajku urzconlków poci 
towych jest nowa ustawa, która prze­
widuje znaczne 

obniżenie poborów 
urzędników państwowych, a przede-
wszystkiem urzędników pocztowych. 

Sytuacja strajkowa w dniu dzisiej­
szym silnie się zaostrzyła. W całym 
szeregu miejscowości dokonano 

licznych aktów sabotażu 
na przewody telefoniczne i teicgraficz 
ne. Z międzynarodowych linii teicfonicz 
nych czynna jest tylko linja Saioniki-
Bclgrad. 

Rząd chwycił sie energicznych kro­
ków, ażeby zmusić strajkujących urzęd­
ników do powrotu do pracy. Przcde-
wszystkiem postanowił rząd powołać 

na ćwiczenia wojskowe 
wszystkich urzędników pocztowych, o-
bowiązanych do służby wojskowej w 
rezerwie. Wojsko obsadziło wszystkie 
lokale związków komunistycznych, w 
których odbywały się zebrania strajku-
jucycn. Podjęto również wszelkie środ­
ki, ażeby przeszkodzić wybuchowi straj 
ku piekarzy, którzy zamierzają również 
ogłosić strajk na znak sympatji zc straj­
kującymi urzędnikami pocztowymi. Do 
strajku przystąpili również urzdęnicy 
ministerstwa skarbu. 

Zachodzi obawa, że strajk może ob­
jąć O K Ó I urzędników państwowych w 
Grecji. W tym wypadku rząd jest zdecy­
dowany zrobić użytek z wydanego w 
ubicęłym roku 

prawa anty strajkowego, 
a przedewszystkiem powołać na ćwi­
czenia wojskowe wszystkich urzędni­
ków państwowych, należących do re­
zerwy. 

Rozpaczliwy czyn desperata. 
Sosnowiec, 22 grudnia. Na polach 

pod Dębową Góra, obok Sosnowca, 
miał miejsce wstrząsający wypadek sa 
mobójstwa. popełnionego przez 34-let-
niego mieszkańca Sosnowca Piotra Be 
reczko. B., żonaty i 

ojciec dwojga dzieci, 
będąc od dłuższego czasu bez pracy, 
popadł w rozstrój nerwowy. 

Na suchy chleb zarabiał pracą na 
biedaszybach. Krytycznego dnia. kiedy 

koledzy jego znajdowali się na dnie 
szybu. Bereczko nabój amonitowy prz> 
wiązał sobie do głowy i następnie zapa 
lił lont. 

Po chwili rozległ się ogłuszający 
wybuch, a przerażeni koledzy ujrzeli 
cząsteczki rozerwanego ciała gjeS*XZ« 
śifwca. 

Straszna śmierć B. wywołała olbrz\ 
mie poruszenie. 

Wybuch w mieszkaniu stolarza. 
Odłamki zapalnika armatniego raniły 3 oseby. 

Warszawa. 22 grudnia. Wczoraj, o 
godz. 7-ej. przy ul. Dworskiej 7, rozległ 
sie silny buk, który zaalarmował loka­
torów nietylko tego ale i sąsiednich 
domów. Jednocześnie z okien kilku 
mieszkań posypały się na ulicę 

odłamki szyb. 
Jak się okazało, wybuch nastąnił w 

mieszkaniu stolarza, Aleksandra Secela 
w czasie rozbierania znalezionego przed 
kilku laty zapalnika armatniego. 

Sorawca przynadkowego wybuchu, 
Secel, otrzymał liczne rany szarpane 
rąk. Stojący przy nim jego brat, 12-
lełnł Henryk, 

doznał poszarpania brzucha, 

a stojąca przy kuchni matka Secelów, 
48-letnia Rozalia, otrzymała rany szar­
pane rąk i nóg. 

Na odgłos wybuchu wybiegli sąsiedzi, 
a następnie policja Vi komisariatu. 

Po chwili przy echała karetka pogo­
towia. Lekarz, po nałożeniu opatrunku, 
przewiózł rannych do pobliskiego szpi­
tala starozakonnych. przy tejże ulicy-

Stan 12-lorniego Henryka ciężki. Mie 
szkanie Secelów 

zostało zdemolowane: 
drzwi i okna wyrwane wraz z ramamł. 

Prowadzone jest energicr.ne docho­
dzenie, celem ustalenia okoliczności 
strasznego wypadku. 

Wakacje zimowe rozpoczęte. 
Ostatni dzień nauki w szkołach. 

Dziś ostatni Lódż, dn. 22 grudnia. 
dzień nauki w szkole. 

Rano rozpoczęły się lekcje normal­
nie. Przerwa nastąpiła dopiero o godz. 
12 1 młodzież szkolna zgrupowała się 
na salach rekreacyjnych 

gdzie urządzono choinkę. 
Wszędzie prawie zachowano tę tra­

dycję przed świątecznem rozstaniem się 
R murami szkolnemi. 

Do law szkolnych powrócą dopiero 
za trzy tygodnie — wypoczęci i szczę­
śliwi, że znów znaleźli się w gronie ko­
legów przed surowym może, lecz do­
brym z gruntu i serdecznym nauczycie­
lem... 

A tymczasem, każdy zaopatrzony w 
pewne plany świąteczne rozpoczął na­
razić swoje dolce far niente.... Weso­
łych świąt! 

Dziatwa na koloniach zimowych. 
Powrót 15 stycznia. 

Łódź, 22 grudnia. Akcja kolonji zi­
mowych dla uczącej się młodzieży za- ] 
toczyła b. szerokie kręgi i dała doić 
duży rezultat jeśli się weźmie pod u-
wagę fakt, że rozpoczęła się ona dość 
późno. 

Rezultatem tej akcji jest wysłanie 
na kolonje zimowe 300 dzieci, przez 
grodzki komitet Funduszu Pracy i 2,200 

dzieci ze szkół. 
Komitet grodzki 100 dzieci umieścił 

w Bryskach pod Łęczycą, 200 dzieci w 
Sulmowic. Szkoły wysłały swe dzieci 
za pośrednictwem 17 instytucyj społecz­
nych. 

Powrót z kolonji Z IMO,. , i nastąpi 
15 stycznia. 

Straszna śmierć robotnicy tartaku 
m w m " ^ m ^ ~ ~ w sześć miesięcy po slabie. 

WRÓBEL i TRUCIZNA. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 22 grudnia. W dniu wczoraj- Kamińskiego przewieziono na kuaację 
szyra, o godzinie 10-ej wieczorem w do szpitala Kasy Chorych, 
mieszkaniu państwa K,.. przy ulicy Piotr 
kowskiej 185, Tisi da pozbawić się 
życia przez wypicie kwasu solnego 17- £y f J G P A D J S I L K . 

Ze Skolego donoszą: 
W tartaku Br. Groedel w Skolem 

wydarzył się okropny wypadek śmierci 
26-letniej robotnicy Stefan i Gawdiak, 
zajętej przy ładowaniu trocin do urzą­
dzeń wentylacyjnych. Gawdiakowa pra 
cowała przy tem 10 lat. O godz. 11-ej 
weszła Gawdiakowa do zagrodzonego 
pomieszczenia, gdzie znajdują się urzą­
dzenia transmisyjne i chcąc się przedo­
stać do drzwi wejściowych, przeszła 
przez wal transmisyjny Skutki tego by 
ły fatalne*. Momentalnie została ona 

porwana za ubranie i rzucona do funda 
mentu gatra ponosząc 

śmierć na miejscu. 
Ciało je; zostało okropnie zmasakrowa­
ne a mózg rozpryśnięty znaleziono w 
znacznem oddaleniu. Sekcja zwłok wy­
kazała iż Gawdiakowa była w 5-tvm 
miesiącu ciąży. Wypadek ten wywołał 
w&frząsające wrażenie w całem mieście, 
gdyż nieszczęśliwa dopiero przed 6-ciu 
miesiącami wyszła zamąź za Ign. Gaw-
diaka, lecz z pracy rezygnować nie 
chciała, ażeby nie być ciężarem mężowi. 

letnia Helena wróbel, służąca. 
Lekarz pogotowia, po udzieleniu pier 

wszej pomocy przewiózł desperatkę do 
szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

• » »' 

ZMIANA NA STANOWISKU 
LEKARZA SZKOLNEGO. 

Pabianice, 22 grudnia. Na miejsce u-
stępującego dotychczasowego lekarza 

W fabryce przy ulicy Drewnowskiej szkolnego dra M. Grzegorzewskiego po 
43 podczas pracy maszyna poszarpała wołani zostali trzej ^ " z e szkolni a 
rękę Stefanowi Kamińskiemu, robotniko mianowicie: dr. Piotrowska, dr. Iymie-

zyczeń świątecznych 
składajcie ofiary na dożywianie dzieci bezrobotnych. 

Zbliżają, al« świąt.! Dziesiątki tyal«cy oaób pry 
watnyoh, InatytucyJ handlowych 1 społecznych prze­
byta sobie wzajemnie tradycyjne życzenia w okresie 
świat Bożego Narodzenia 1 Nowego Roku. 

Wskutek wielkich trudności finansowych Lokalny 
Komitet rund uszu Pracy Województwa Łódzkiego nie 
ma możności zaspokoić niezbędnych potrzeb wszyst­
kich zwracających sie o pomoc 

Pomimo to. Komitat postanowił przyiść i pomocą 
JaknajwteksMj Ilości dzieci rodziców bezrobotnych, po 
zbawionych nawet w okresie uroczystych świat — do 
statecznego wyżywienia, . tembardiiej tradycyjnej 
Wieczerzy Wigilijnej. 

B A C Z N O Ś C I B A C Z N O Ś C I 

Beznadziejnie chorzy!! 
TYEZAOZ wyleczonych na choroby: płuc, Merca, reuma 
t y m , astm* nerki, płciowe, kamienie zólc.owe. śyla-
ki. przestarzałe rany l t. d. zawdzięczają mojej meto 
dzi . 1 moim radykalnym specyfikom dołowym swoje 
zdrowie. Chorzy, którzy nie mogą osobiście przy­
być, niech sie zgłoszą z dokładnym opisem choroby, 
radą moja ełuze odwrotnie. Na odpowiedź proszę do-
1 acayo znaczek. — Przeprowadzam również leczenie za 
pomoc, magnetyzmu 1 aparatów radowych. 

W . Jastrzębiec - Szczepański 
R M M O B * - z n a g n . t o p . t . 

PoaaaS, ml Pr. *etejeaaka St. 
topa 

Telef 

W tym celu zwracam sic z apelem do tych 
wszystkich, którzy nie aa, oboJctnl na niedolę dzieci 
najbiedniejszych, .by składając bodaj drobne ofiu 
ry, zamiast wysyłania życzeń świątecznych 1 Nowo­
rocznych — powiększyli przeznaczona na ten oel lun 
dusze. 

Niech każdy przyjdzie s pomoc, dzieciom, któ­
re tak bardzo pragną ciepła. . dziś cierpi, głód. 

Pomoc dzieciom — to nietylko radość serca — ale 
takt . obowiązek wobec Jutra narodu — nadziel lep. 
szej przyszłości Polski. 

Dzieci nie żądają od społeczeństwa wielkich ofiar. 
Drobne kwoty, złożone na ten oel przyniosą, lm ulg*, 
. nam dadze, chwile radosne,, gdy będziemy zasiadali 
do uroczystej Wieczerzy Wigilijnej. 

A wito dziś jeszcze wypełńmy nasz obowiązek, 
skadajao ofiary do P. K. O. na rachunek Lokalne­
go Komitetu Funduszu Pracy Województw. Łódz­
kiego Nr. 67400, z przeznaczeniem na dożywianie 
dzieci bezrobotnych. 

SAUKU . NOWAK 
WOJEWODA ŁÓDZKI 

(HiBlR. DMAlLI.M.7 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W . 

Autobusy aa powytszej linji odchodzą do Piotrkowa o k al dej pełnej godzinie 
ss| 7-.j rano do 5l-ej wlecz, t a l . W ó l . s a ń . k l . ; 332 przy Dworcu Południowym 

Czas przyjazdu godzina 1.30 Cena zl. 8.40 

j Zaprenumeruj dla swych dzieci). 

wi zamieszkałemu przy ulicy Prusa 27. 

Z A T r U r F O N U I ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Do akt Nr. Km. 1539-VI-1083 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi LEON 
WASOWBKI, zemloazkaly w Łodzi, przy ulicy Naru­
towicza Nr. 10, na zasadzie art. «0'1 K. P. C 

| ogłasza, ze w dniu 4 stycznia 1934 roku od gocu. 
11-ej w Lodzi przy ulicy Ceglolnlanej Nr. 82 odbe. 
dzle sio publiczna licytacja ruchomości, a mianowi­
cie: Stołu, zegara, kredensu, pomocnika. otomany, 
stolika, lustra. 6 krzeseł, kanapy, biurka, 3 nocnych 
stolików, 3 szaf do odzieży, toaletki Z liuuem, 2 fo 
teU. kanapki 1 t p. oszacowanych nu l4<mą sumc 
sł. 8800. które można oglądać w dniu licytacji w miel 
sca sprzedaży, w c/aale wyże.l oznaczonym. 
Łódi, 31 grudnia 1333 r. 

Komornik: 
L':ON WASOWSKT. 

niecka i dr. Szapocznikowa, Zmiana ta 
ma zapewnić dzieciom uczęszczającym 
do szkoły lepszą opiekę lekarską, któ­
ra ostatnio mocno szwankowała. 

KURS SAMORZĄDOWY DLA KOBIET. 
Pabjanice, 22 grudnia. Dla zapozna­

nia ogółu kobiet z aktualnemi zagadnie 
niami samorządowemi Związek Pracy 
Obywatelskiej Kobiet Koło w Pabani-
cach organizuje kurs samorządowy. Wy 
kładać na kursie będą następujący pre­
legenci: posłanka K. MARCZYŃSKA, p. H. 
Peyserówna oraz p. R. Jabłoński. 

Kurs odbywać się będzie w lokalu 
Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet przy 
ul. Rocha 19. 

Dalsze piśmienne zgłoszenia kandy­
datek na kurs przyjmuje Zarząd Zwfąz-

Do akt Nr. Kra. 149-VI-10S3 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Łcdzl LEON 
WĄSOWSKI. zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Naru­
towicz. Nr. 10, na zasadzie art. 402 K. P. C. 
.ogłasza, Se w dniu 4 styczni. 1984 roku od godz. 
* l - o j w Łodzi przy ulicy Ceglolnlanej Nr. 66 odbe' 
dzle sie publiczna licytacja ruchomości 
cle: Maszyny żelaznej median, t sw. snowadio, 
ezlauchmaszyny żelaznej mechanlczn-J na 24 szpulki, 
oszacowanych Ha łączna sum* ».. 1700, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w cza 
ele wyżej oznaczonym. 
Łódź, 21 grudnia 1933 r. 

Komornik: 
LEON WASOWSKI. 

KTO ZGUBił. R R V W A N , WALIZKĘ 
I TOREBKĘ* 

Komisarjat P. P. w Pab;anicach poda 
je do wiadomości, że w tych dniach zna 
lcziony został dywan cechowany cy­
frami. Na ul. Zamkowej znaleziono wa­
lizkę średnich rozmiarów. W mlejsklem 
kinie „Oświatowem", znaleziono toreb­
kę damską z zawartością. 

Wyżej wymienione zguby, po udo­
wodnieniu ich przynależności, odebrać 
można w komisariacie P. P. w Pabjanl-

a mianowl-i cach przy ul. Garncarskiej. 

M A Ł Y K U R J E R l 

Do akt Nr. Km. 2286-YI-1938 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi LEON 
WASOWSKI, zamieszkały w Łodzi, prsy ulicy Naru­
towicza Nr. 10, na zasadzie a r t 6<)2 K. P. C. 
ogłasza, te w dniu 29 grudnia 1833 ro'c\i od godr. 
11-ej w Łodzi, przy ulicy Kilińskiego Nr, 44, odbe 
dzle sie publiczna licytacja ruchomości, a mianowicie: 
Kredensu, otomany, toaletki, biurka, szafy do rzeczy, 
malowanej n . blalo s lustrem i szafy do rzeczy r 
lustrem, oszacowanych na łączn, sume zl. 570, któ 
re motna oglądać w dnia licytacji w mlej-cu sprzeda 
ły , w czasie wytej oznaczonym, 
r.ćdz. 21 grndni. 1983 r. 

Komornik: 
LEON WASOWSKI. 

„PROFESOR W KABARECIE" 
Najlepsza kreacja Bustera Keatona. 
Z Jedynym wesołym świątecznym programem w 

Lodzi wystąpiły kina „Metro" i „Adria", prezentu 
Jąe najnowszy film Busters Keatona p. t. „Profesor 
w kabareslo". 

NIeinaczcJ, tylko „dostawca, humoru" przezwani 
tego wielkiego komika amerykańskiego. W czasie, 
idy szaleje kryzys, gdy ludzie uciekaj, przed własne 
mi troskami 

w krain, ułudy, 
w zaczarowany świat srebrne51 ekranu, rlech szc/e 
ry Śmiech. Jaki wywołuje Buster Keat >;. staje sl« 
prawdzlwem dobrodziejstwem. Jednem s takich 111J 
większych dobrodziejstw, które choć na parę godzin 
pozwalaj, zapomnieć ludziom o trapiących ich zgry 
• .'AOH Jcut nowa komedja Bustera p. t. „Profesor 
w kabarecie". 

Publiczność do łez bawi sic fontastyczneml po-
prostu przygodami, Jakie przeżywa genjili y Buster 
w tej najweselszej komedjl. 

WASZE NERWY 

00PRASZAJA SIĘ 

ORYGINALNYCH 

„0LL A"- TROPIĆ 

M M M M I 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe] D O B Y . 

(—) Najbliższej sesji Rady U g l Narodów w * 
newie przewodniczyć b.dzle polski minister spraw w 
granicznych Józef Bock. Obrady rozpoczną ale U 
atycznla roku przyszłego. 

Zdaniem korespondenta „Journal des Debsts. 
nie Jest wykluczone, że minister Paul - B..ucour w 
sie skłonić do wyjazdu do Moekwy, ewentualni* 
razem z min. Beckiem. 

(—) W Rumunjl odbyły sie wybory rto parłam"1 

tu, w których zwycięstwo odniosła partia rzędowa. 
(—) W najbliższych dniach ogłoszone zostsnie ro 

porządzenie P. Ministra Skarbu w sprawie szalan * 
opłatach patentowych od hurtowej i detalicznej sprz1 

doży spirytusu I napojów alkoholowych. 
Ola zakładów sprzedaży, znajdujących sit I 

plerwszoj klasie miejscowości, do której saliez. , ! 

miasta: Katowice Kraków. Lwów. Lód*. Poznań 
Warszawę, zniżka wynosić będzie od 30 proc. do 
proc, a TO zależnie od rodzaju sprzedaży. W dn 
glej klnsle, DO której zalicza sie wszystkie Inne V 
sta. Uczące ponad 10 000 mieszkańców — od 38 pr 
do 62 proc. najwyższa zaś obniżka, przewidziana J 
dla zakładów, zaliczonych do 8-eJ klasy m *Jeoe>w> 
TO Jest dla mleji-eowoścl liczących DO 10.000 mlcśik 
ców (wszystkie gminy wiejskie) — od 40 proc, do 1 

procent. 

(—) W związku s wejściem w życie od 1-go 
NLA 1084 r. ustawy o ubezpieczeniu spoi»czneni. 
nlaler Opieki Społecznej powołał w charuk-orze p«**!' 
cych obowiązki: na stnnowisko prezesa Izby TTW 
pieczeń Społecznych p. Kazimierz. RoziiowzklciO, " 
wiceprezesa dr. Henryka Wilczyńskiego, na łtanf | T 

sko dyrektora naczelnej p. Stanisława Makowi"' 
kiego, NA naczelnego lekarza dr. Jerzego BcJalsIrW' 
na stanowisko prezesa Zakładu Ubesroleeteń n . W 
dek choroby p. dr. Wilhelma Czarnowskiego »• d * 
rektora—a-N. DR. Zygmunta Klemensiewicza, ns Ś**"' 
wlsko presesa Zakładu Ubezpieczeń Pracowrlków Cr*! 
slowyr.h dr. Witolda Chodźko, na dyrektora p. 
NA Btenleckleno, NA prezesa ZaMndu VT> ezpi««»*n' 
Emerytalnego Robotników p. Gustaw. S.trene, 
dyrektora n. Józefa Pasfrnaka, na preze»» ZaM*-*1 

Ubezpieczenia od wypadków p. Medard. Down aro*1 

osa. na dyrektora p. Adama Korskiego. 

f—) Uchwalone na ostatnlem posiedzeniu rady a" 1 ' 
strów rozporządzenia w sprav-sch nrzednl.iyeh regu'" 
J» w sposób szczegółowy zasady sassererowasjls 
grup uposażenia sprawy dodatków lokal.iych. ni"* 
cypjnych 1 służbowych. 

Wprowadzone zostaną dodatki funkcyjne ad W ' 
do 3000 złotych miesięcznie, zależnie OD BTOIRTILA w 
ble administracyjnej od Bo zł. do 3000 sinych «"•* 
siecznie w uodownletwl. ~ł DN -1 A - AAH . . . l y r b m" ŚM 

itek, orzeesnai. koi n sil 16 r e f awnawc** 
obraz zakupiony prsea b. ławnik. Smollsł-. do * ' ! ' 
sklej GalerJI w Muzeum Jako rzekoma dzieło Wier1 

sz. - Kowalskiego zostaj uznany Jako bezwartoM' 
wy bohomaz 1 usunięty. 

(—) Minister przemysłu 1 handlu rozporz.*"-
nlem • dnia 18 grudni. 1088 roku zezwolił na 1 ' 
aby termometry, pozostałe n . składzie u sprzeda* 0 9 ' 
które obok skali Celsjusza posiadają Jeszeie Inna **' 
le 1 zaopatrzone s . w plomby urzędu mlir 
być Jeszcze sprzedawane do dn i . 80 czerwca 1888 **> 

Mróz trzyma. 
Stan pogody w Łodzi. 

ł ód/, 22 grudnia. Dzisiaj o Rodr^J 
8 rano termometr wykazywał b stop 
poniżej zera. 

O tej samej porze ciśnienie wy " 0 

siło 755,5 milimetra. 
Wiatrów nie notowano. W po* | f c 

trzu zalegała cisza. ,. 
Rano spadł śnieg, który pokrył ^ 

mię cienką warstwą. . 
Ponieważ barometr Idzie w 

więcej opadów nie należy się spod^ , e ' 
wać. 

! ' / Ł Ś - s f R » B I Z U T E R J Ę , S R E B R O «wll> 
Ł l u l u lombardowe kupuje 1 p '« r l 

naiwyższe ceny. Zakład Jub lersk l 
J. F I J A Ł K O , P F O T R K O W S U A 7. 

MEBLE sypialnie, stołowe, gabinety . 
stylowe, kredensy, garderoby, stoiy 
łóżka, krzesła. Brzoza, róża, orzec0 

dąb, piramida. Sprzedaje tanio 0&J, l 
zamienia Stolarnia K. Galara, w a 

szawska 16. tel. 231-80. 

t Si 

Z ROZBIÓRKI fabryki do sprzedania C (; 
gła, szkło, żelazne tregry i słupy oK n J 

żelazne 1 okna nadające się na insP^^' 
drzewo opałowe po 3 złote za 100 k i ' p 

Piotrkowska 226. Portjer wskaże. 

PŁYTY 65 gr. najnowsze zł. 1.6C ot** 
zamiana płyt. Chronometre: Pictrko* 
ska Nr. 116. ^ 

ZA DŁUGI żony mojej Zofji z Nowako£ 
skich Waszkowskiej zam. w Rudzie 
bjanickiej nie odpowiadam ł nie p '»

c ? 

Bolesław Waszkowski. 

MAŚLAKIEWICZ Roman, ul. Biała 3 
zgubił legitymację zapomogową i ^ 
ciąg z ksiąg stałej ludności, wydan\ 
z gm. Bielawy. ^ 

ERTNER Harry zgubił matrykułe, v v 

daną z gimnazjum niemieckiego-
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Niezwykły dziwoląg graniczny. 
Skrawek Hiszpanii 
na terytorium francuskiem. 

Llivia, w grudniu. 
Jak odwiedzić Hiszpanię, nie wyjeź 

dżając z Francji? 
Na to pytanie, brzmiące jak zagadka 

dla dzieci, odpowiedź jest łatwa: należy 
Poprostu odwiedzić Llivię. 

Llivia bowiem ze swem terytorium 
tworzy hiszpańską wysepkę 

Powierzchni dziesięciu tysięcy metrów 
kwadratowych w samym środku francu 
skiego departamentu Pirenejów Wschod­
nich, o półtora kilometra od granicy 
hiszpańskiej, z którą Llivia, jako ziemia 
hiszpańska i należąc a do Hisz.ymji, zo­
stała połączona drogą. t. zw. neutral­
ną. 

Aby dowiedzieć się, jakim sposobem 
na terytorjum francuskiem znalazło się 
tniasto. należące po dzień dzisiejszy do 
Hiszpanii, trzeba sięgnąć do archiwów 
historycznych. Traktatem Pi-encjów, 
zawartym w roku 1659 przez kardynał i 
Mazarin, w imieniu króla framuskiego, 
Ludwika XIV, i don Luiza de H.uo, w 
imieniu Filipa IV, króla Hiszp inji. pro 
wincja Roussilllon przeszła na rzecz 
Francji, a Cerdana (Ccrdagnel postawa 
'a Przy Hiszpanji „prócz miast i ziemi na 
zboczach Languedoc", zaś Conflent 
Przy Francji ..prócz miast i ziemi na 
hiszpańskich zboczach Pirenejów". Wo 
hec tego jednakże, że żadna z gmin Cer 
dany i Conflent 

nie odpowiadała tym warunkom, 
Przeprowadzono kilkakrotnie dodatkowi 
Pertraktacje, rezultatem któryJ i byłe 
ze Hłszpanja niemal całą Cerdane odstą­
piła Francji, wraz z 33 wsiami i ich tery­
toriami. Ody traktat został już podpisa 
n y 1 parafowany, okazało się. że 
wśród trzydziestu trzech wsi było jed­
no miasteczko — Llivia. 

Na reklamacje Hiszpanji 
kardynał Mazarin odpowiedział wspa­
niałomyślnym gestem: „Zachowajcie 
Ja sobie!'' — Tak to na ziemi francuskiej 
Pozostało miasto hiszpańskie, a że Moza 
r>n dnia tego był dobrze usposobiony. 
Pozwoli? Jeszcze na połączenie Ll iv i i z 
Hiszpanią drogą neutralną. 

Zwiedzenie Ll ivi i nie jest rzeczą ła-
^ ą . gdyż nic wystarczy zadośćuczy­
nić wymaganiom hiszpańskiej komory 
celnej, ani też wizy hiszpańskiego kon 

sula. Trzeba zaopatrzyć się 
w specjalne przepustki, 

by dostać się do Hiszpanji na ziemi fran 
cuskiej. 

Jednakże trud ten opłaca się, bo­
wiem Llivia przedstawia się ciekawie. 
Jechaliśmy długo jej wąskiemi ulicami-
Odczuwa się odrazu, że największym 
wrogiem tutaj jest słońce, z którem 
stale walczyć trzeba. Balkony na pierw 
szem piętrze domów, wysunięte ponad 
chodnikami, zacieniają ulice. Kobiety 
tutejsze mają charakterystyczne cechy 
urody mieszkanek Katalonji, ich strój i 

mantylę. 
Miasteczko mieści około tysiąca 

mieszkańców. Zajmują się przeważnie 
kulturą drzew owocowych i hodowlą by 
dla. Na pięknych łąkach okolicznych 
konie i muły cerdańskie używają na swe 
bodzie. Na wiosnę stada ciągną na zb j 
cza góry Carlit we -Francji, na zarezer­
wowane od dawnych czasów, dla Llivi i 
pastwiska. 

Calle dcl Mercadal (ulica Targowa) 
jest niewątpliwie najbardziej malowni­
czą w miasteczku. Z obu jej stron wzno 
szą się niskie domki z drewnianemi bal 
konami osłoniętemi storami w jaskra­
wych kolorach. Wszystko zdaje się 

drgać i śpiewać na słońcu, 
a światło wydaje się tutaj jeszcze inten 
sywniejsze niż na pobliskiej wsi. Na fi . 
sadach domów na modłę hiszpańską w 
niszach kryją się malowane posągi świę 
tych. 

Na ulicy widzieliśmy dzieci, grające 
w „klasy"', podobne w tem do wszy&i 
kich dzieci na świecie. Od jednego z 
chłopców dowiedzieliśmy się, że uczą 
się w szkole hiszpańskiej, a później 
tłumnie uczęszczają do francuskiej. 

Po wyjściu z „calle del Mercadal". 
natrafiliśmy na kościół miejscowy, d j 
którego wchodzi się po szerokich stop­

niach, ułożonych z dawniejszych płyt 
grobowych z widocznemi jeszcze napisa 
mi. We wnętrzu kościoła znajduje sie 
dziesięć kapliczek w stylu hiszpańskim-
Był to przeddzień święta, więc w kapli­
cach t. zw. „pages", pochodzący z bo­
gatych rodzin włościańskich, zr.jęci bv 
ii okurzaniem ołtarzy i rozstawianiem 
kwiatów. Rclikwjc św. Wilhelma strzc 

Odnalezienie zaginionego hydrcpjanu.3 
Zatoga ocalona ., 

Poszukiwania za zaginionym handlo 
* y m wodnopłatowcem dały wreszcie 
Wyniki. Stacja radjowa w Marsylji pod 
chwyciła wiadomość, żc statek francu-
ł l t i Sainte - Margerite II znalazł zagi­
niony hydroplan i wziął na pokhd jego 
l*'ogę, która była w nader 

krytycznem położeniu. 
Okazało się, że samolot został znie 

siony na wschód, co utrudniło poszukiwu 
ula w okolicy, w której osiadł na wodę. 
Niepogoda nie pozwoliła podnieść apa­
ratu na pokład statku, który wió i t samo 
loty na Bizerte- Załogę ocalonego pla-
towca stanowią: pilot Keriual. mecha­
nik Chevillard. radiotelegrafista Capelin 
i Rotival jedyny pasażer. 

żenc są pod kluczem, by ochronić je 
przed mieszkańcami Odeillo. uuzymuia 
cymi, że zostały im zrabowane. 

Llivia posiada jeszcze inne skarby 
prócz kościoła: dwa piękne obrazy Mu 
rilla. a ponadto ciekawą aptekę przy­
pominającą okres średniowiecza ze swe 
mi starożytnemi naczyniami z fajansu i 
pudełkami z wizerunkami świętych. 
Jest tutaj również wspaniałej roboty 
moździerz z bronzu, wagi pięćdziesię­
ciu kilogramów przynajmniej, oiaz stare 
księgi drukowane na pergaminie Wła­
ściciel apteki, p. Esteva. zajmujący tu­
taj stanowisko przedstawiciela republi 
ki hiszpańskiej, pokazywał nam złot^ 
księgę, w której wybitni turyści, ba­
wiąc w przejeździe, notowali swe uazwi 
ska. 

Czytaliśmy więc podpisy: Clemen­
ceau, pułkownika Macia. pewnego mil 
jarda amerykańskiego, a wreszcie i 
człowieka, który dziś nazywa się po­
prostu księciem Toledo. Pokazując nam 
jego podpis, przedstawiciel republiki hisz 
pańskiej szepnął z dumą: El Rei! (król). 

Zycie w Ll ivi i płynie słodko i spo­
kojnie. W domach, nawet najbogat­
szych, kuchnia jest najważniejszem po 
mieszczeniem: służy jako jadalnia i ba­
wialnią. Kobiety tutejsze usługują do 
stołu, lecz same siadają tylko rzadko, 
pomiędzy dwoma daniami. Po obiedzie 
zazwyczaj wszyscy śpiewają ohórem. 

Llivia jest odbiciem leniwego życia 
Hiszpanji, jednak również repiezentuje 
tajemniczą gwałtowność tego kraju- M. 

Chłopiec z przyszytą wątrobą. 
Ciekawa operacja w Londynie. 

Budowa największego mostu świata. 

Płyva jacekany przebudowie filarów nowego mo^u przez zatokę morska w 
San hrancisko. Głębokość wody wynosi 30 metrów długość mostu wyniesie 8 

k :lou.et"ów. 

Ciekawą operację przeprowadzono miast przywrócony. Cała operacja prze 
ostatnio w jednym ze szpitali londyń- prowadzona została przez najlepszych 
skich. 18-letni goniec Reginald Root, lekarzy i może być uważana za cud 
jadąc na rowerze dostał się pod samo- współczesnej chirurgji. Na nieszczę-
chód ciężarowy i uległ ciężkiemu prze-ście, uszkodzenia chłopca nic ograni-
jechaniu. W lecznicy stwierdzono, że czyły się na wyrwaniu wą:r /by. Do-
chłopicc znal on jeszcze 

ma wyrwaną wątrobę. wielu innych zranień 
Mimo to postanowiono uratować mu i f o przeżyciu 30 godzin, umarł, wsku-
życie. Zatrzymano krwotok, przyszyto tek ""czerpania i znacznego upływu 
wątrobę na właściwe miejsce i co naj- krwi . 
ważniejsze, krwiobieg został natych-

17 miljonów franków w spadku 
otrzymała skromna dziewczyna. — m 

W roku tym pułkownik Sluer 
(w Stanach Zjednoczonych można t y ć 
pułkownikiem, nie będąc wojskowym) 
zamieszkał we Francji, gdzie zapłonął 
silnym afektem do niejakiej panny An* 
ny Roosmale. która została 

pego przyjaciółką. 
Anna Roosmale namówiła Slatera do 
kupna posiadłości w Allier, gdzie za­
mieszkała wraz z nim i szoferem, nieja 
kim Andre Biscayem. 

Kochanka Slatera i szofer byl i jed 
nak w bardzo ścisłem ze sobą porozu­
mieniu i uknuli zbrodniczy plan w celu 

ograbienia bogatego pułkownika 
z jego majątku. Dokonywali więc na 
nim wymuszeń, dając mu jedzenie tyl­
ko po podpisaniu czeków na poważne 
sumy. 

Zbrodniczy kochankowie, wyłudziw 
szy w ten sposób od Slatera większa 
sumę, pobrali się. Zamierzali następ­
nie otruć swoją ofiarę, ale przeszkodzi­
ła im w tem niespodzianie panna Lui- 1 

za Durand, która odegrała w tej całej 
aferze rolę prywatnego detektywa. 

Młoda ta 1 energiczna dziewczyna, 
zajmująca w domu pułkownika w Al ­
lier bardzo skromne stanowisko, 

zdemaskowała małżonków. 
Blscaye 

i wydała ich w ręce policji. Dzięki te! 
interwencji Slater zdołał się wydostać 
z rąk zbrodniczej pary, która stanęła 
przed sądem przysięgłych w All ie- wj 
dniu 29 czerwca 1918 i skazana została, 
na 5 lat więzienia. Panna Durand zo­
stała za to od tej pory zarządczynią 
majątku Slatera, który zapisał jej w 
testamencie cały swój majątek w kwc 
cic 17 milionów franków. . a 

Panna Sla+er z a s z y ł a na tenyspa-
dek, ale przeciw testamentowi wystą­
piła wdowa po Slaterze, z którą zmat 
ły nie ŻYŁ od szeregu lat. Proces toczył 
się przez dłuższy czas w Ameryce. Ó-
becnie sąd w Worcesrer (Massachu-
sets; wydał wyrok, przyznający CAŁY 
majątek pannie Durand i oddalający 
skargę wdowy. 

Nowa miljonerka, która jest znaną 
sportsmenką i automobilistką przybyła 
niedawno na stałe do Paryża. 

Paryż otrymał w tych dniach no­
wą miljonerkę, która zawdzięcza swo­
ją fortunę nie wielkiej wygranej na lo-
terjj narodowej, lecz własnej dzielności 
i inicjatywie. Nazywa się ona Luiza 
Durand i pochodzi z francuskiego mia­
sta Moulins. Panna Duraud odziedzi­
czyła 17 miljonć • franków 
po pewnym Amerykaninie, który nie 
jest jej wujem i nazywa się Samuel 
Slater. 

Historia tego spadku jest prawdzi­
wym romansem kryminalnym. Si^ga 
ona początkiem roku 1917. W aktach 
policyjnych figuruje pod nazwą „Afery 
Biscayc". Ponieważ w roku 1917 sza­
lała wojna światowa, o aferze tej nie 
wiedziano nic w Europie. 

Reguluje lot ąelc Herbata Przeczyaztzaiąca 
„Plantol" Mag. A. Bukowskiego 

ANASTAZJA DREWNOWSKA 

D W I E P O K U S Y 
P O W I E Ś Ć 

Kiedy wreszcie niemili goście o-
IjUścili P iorunowo, była już blisko 
dziewiąta. Pomimo protestów Ro-
l^anowej, że się „na nic zmarnuje". 
•J^zał zniprząc db powozu i pojechał 
^ Zakliczyna. 

R O Z D Z I A Ł X X X V . 
Pod wieczór Danka ubrała się i 

??szła na dół. Czuła się okropnie. 
wiedziała poprostu, co z sobą 

Ł tobić. Najchętniej uciekłaby do 
? a t k i , >ale nie mogła nie, być na 
*'ubie Marys i . Bała się zgadywać, co 
pdzie dalej. O Szarzynskim myśla-
* chwi lami z oburzeniem, chwilami 
j rozpaczą. Żeby się uspokoić, mówi 

sobie, że nie powinna się łudzić, 
^ śmiesznie jest brać na serjo f l i r t 
Jakacyjhy i td . i td . Przyszło je j na 

cież to kiarjerowicz. Wie ciocia, co? 
zniżyła głos do przenikliwego szep­
tu. — Jest właśnie u mamusi pani 
Ciumska i opowiada ciekawe rzeczy 
0 panu Krzysztof ie. Co to za sał-
g a n ! Chce ciocia wiedzieć! Więc pa­
ni Ciumska mówi tak : „Kochana pa 
ni Barbaro, wiem, że Sziarzyński srta 
rał się o córkę pani. Jak to dobrze, 
że pani go nie zachęcała. Jakto? — 
mówi mamusia. T o taki porządny 
człowiek. Najlepsza partia w powie­
cie. Pani Ciumska zaczęła się śmiać 
1 tak się śmiała, że nie mogłam się do 
czekać, co będzie dalej. Wiec mamu 
sia py ta : Co się pani tak śmieje? A 
pani Ciumska m ó w i : „D roga pani. 
to nie żhidlna wielka part ja. On ma 
ty l ko Piorunowo, a może nawet i z 

".Y c l l - f l j ; J T I ' t e r n jest n iewyraźnie!" Niech pan: g przypuszczenie, ze Szarzyński m n j e m e ^ _ m a m u s , a n £ t 0 . 
a

° g ł należeć do t y p u ludzi mepowaz' 

kiedy przed domem 
rrzask z bicza i turkot . 

Barbaro. Siostra mego forysia służy 
w Piorunowie i dziś przybiegła opo 
wiedzieć, co się tani dzieje. Mówięj — Wszelk i duch Pana Boga chwa 
pani. nie do wiary! Nie do w ia ry ! l i ! — wykrzykną ł Służka, biegnąc 
Przyjechała matka z córka i jeszcze o drzwi . — Co za gość o tej porze? 
jakaś trzecia, podobno także jego ko Z werandy diał się słyszeć głos Sza 
chanka. Przewróci ły wszystko do ( :yńskiego i Danka zbladła jak pa 
góry nogami zaczęły się wtrącać do >ier. Pani Barbara i Anu l ka wymię 
gospodarstwa... T a stara pobiła pa­
robka, a młoda dala służbie po pięć 
złotych i zapowiedziała, że odtąd jej 
mają słuchać." A Szarzyński co? 
— pyta mamusia. „ A pani Ciumska 

[powiada: Nic wiem, bo jak pojechał 
'do Warszawy, tak nie wróci ł . Może| 
uciekł przed niemi". „ W r ó c i ł — po­
wiada mamusia i opowiedziała, jak 
tu wczoraj przyleciał i że prześladuje 

tych. i lekkomyślnych, k tó rzy k ieru­
je się w życiu dorywczemi khiprysa 
£!• .Bo jak można było wy t ł uma-
*yć sobie, fakt , że mając narzeczo-

oświadczył się o nią? 
— Co ciocia taka zadumana?— 

v^ysziaia z łośl iwy głosik Anu l k i .— 
* Jarzy ciocia o panu Krzysztofie? 

Danka wzruszyła ramionami. 
— Niech ciocia nie będzie naiwna 

r~T" ciągnęła miła siostrzenice.. — T o 
-^ Ie dla cioci mąż. Ja osobiście — do 

— Wiem, co wziął po o jcu" . „Ja 
tam nie wiem — mówi pani Cium­
ska — to ty l ko wiem, że prawie ca­
ł y mayątek jego należy do jego na­
rzeczone}". Mamusia aż podskoczy 
ła na krześle, a pani Ciumska powia 
da: „Dokładnie wszystkiego nie 
wiem. Ty le ty lko powiem, że matka 
tej planny miała z nim romyams i żc. 
wie o nim różne brzydkie sprawki. 
Podobno pożyczyła mu pieniądze na 
hulanki i brała od niego weksle i ty le 

^.k k tonem dorosłej osoby — nie wy jmą tych weksli , że on musi je j oddać 
k 'abym za tialk niesolidnego człowie prawie cały majątek. I jeszcze kazc-

Ach, nigdy w świecie, choćbv do ła mu się zaręczvć ze sw roją córką. 
e ? o należały dwa powiaty. Prze-!Sodoma i C< r.r . ; KOCHANA pani ' 

t i ły wymowne spojrzenia. 
— Bardzo przepnaszam za wizytę 

o tej godzinie, ale... — mówi ł za 
rzwiami Szarzyński. 

— Prosimy, prosimy, kochany są 
ledzie, nic nie szkodzi — zapraszał 
przejmie Służka. 

Pani Barbara chwyci ła Dankę za 
•?kę. . 

— Ja się z nim rozmówię - - rze 

żeby mamusia pilnowała cioci, bo on 
nie ma względem cioci uczciwych 
zamiarów. Ciocia jest przecież bied­
na, on ty lko tak , dla zabawy.... I 
jeszcze, pani Ciumska opowiadała, 
że dwór w Piorunowie podpalił ktoś 

ciocię. Więc pani Ciumska kazała, da energicznie. — T y idź na górę. 
' - - Zastępuję ci matkę i nie mogę po 
zwolić, żeby ci tu różni lataiwcy psuli 
ipinję. Anka, idź z ciotką na górę. 

A le Anka wypowiedziała t y m ra 
zem posłuszeństwo. 

— Ja też chcę coś usłyszeć — od-
przez zemstę, że pan Krzysz to f ba- parła, nie ruszając się z miejsca. — 
łamucił m u żonę... Pani Ciumska. ' Niech ciocia sama idzie, 
ciociu, powiedziała, że Obskurny jest Służkowa tupnęła noga. 
uczciwszy od pana Krzysztofa i że 1 — Marsz mi na górę. Óanka^ sły 
to szkoda, że ciocia nie chce za niego szysz, też idź na górę ! 
wyjść, a mamusia powiedziała, ze j Dankla chciała coś odpowiedzieć, 
ciocia ma przewrócone w głowie, i!lecz głos uwiązł je j w gardle. Drża* 
że jak się jeszcze pan Krzyszto f p o b i j ł a jak liść osiki i bała się że znowu 
je z Obskurnym o ciocię, to ciocia zemdleje. Sama chciała uciec, ale coś 
do reszty zgłupieje. No, i wkońcu, ją przykuło do miejsca. Usłyszałb, 
z tego wielkiego^powodzenia, osią- że Służka wprowadzi ł gościa do gabi 

odetchnęła z uczuciem za­dzie na koszu. Dlaczego mi ciutuch netu i 
na nie odpowiada? Pójdę zobaczyć,;wodu. 
czy pani Ciumska jeszcze jest. Możej — Ojciec raz przynaj'mniej mą 
się dowiem czegoś więcej. |drze zrobi ł — rzekła pani Barbara. 

Biedna Danka dostała z 'tego — Bałam się, że go tu ta j wprowadzi , 
wszystkiego bólu g łowy. Po odjeż- jAnka, przynieś mi tein niebieski szal. 
dzie pand Ciumskiej Służkowa ura- jN ie pokażę się przecież w te j sukni, 
czyła ją nową serją plotek, prze- Dankn. żobrś mi nie wyehodztłst... 
stróg -. ' ' - c i i i ków i obł' idnvcb *.rdecz k:>ic' ę z nim PO TREFIE 
n o k l Wstawano gd pó.::.:j K ; ^ ! ^ / 

rozległ sle| Danka usiadła ciężko na krześle. 
Nie zamierzała wychodzić do gościa. 
O, n ie ! Mia ła nadzieję, że sam o nią 
aapyta. A le zaprotestowała: 

— Basiu, proszę cię, o mnie z nnn 
nie mów. Wyp raszam to sobie, nie 
jestem dzieckiem. 

Ale parni Barbara wzruszy ła - ty l ­
ko ramionami i już je j nie było. A n u l 
ka pobiegła za matką. 

Damka złożyła ręce na stole i gł< 
wę na rękach i znieruchomiała w pei 
nem oczekiwaniu. N ie mogła mu 
przecież wy jść na spotkanie, o, nie' 
Musiała czekać. Co tam Basia? Czyż 
ona mogła coś popsuć? Serce bi ło jej 
tak gwał townie, że nie mogła chwi­
lami złapać oddechu. Nagle usły­
szała w pokoju za sobą szybkie k ro­
k i , zerwała się i znalaizła się twarz 
w twarz z Szarzynskim. Za n im 
wchodzi l i Służkowie i Anu lka , a U 
ich dostrzegła ty lko , jakoś mgliste 
cienie, na daiekim tle. Szarzyński u-
iał ją za ręce. Słyszała, że coś do 
niej mówi ł , ale nie rozróżni ła an i ' 
jednego słowa. 

— Panno Daneczko, to ja. Czy 
pani mnie nie poznaje? 

Wz ią ł ją za ramiona, posadził na 
krześle i zwróc i ł się do gospodarzy. 

— Czyby państwo nie byl i łaska­
wi zostawić nas na chwilę samych i 

Dance mignął w y r a z twarzy Służ 
kowej i roześmiała się w duchu 
Zosftali sami. Naturalnie Danka wie 
działa, że za drzwiami stoi pod­
słuch. 

Szarzyński przysunął sobie "dru 
Mgie krzesło, usiadł i szepnął nachyla 

1 ' jąc się do je j t w a r z y : 
— Panno Daneczko, nie będę sit 

bawi ł w żładne wstępr. 7 - • trtrn r y l 
r _ , . r p m - C \ ] C ^ i , v ; * . ^ mo ją żo-
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Od kilku dni, odkąd piekarze war­
szawscy podjęli akcję poprawy gatunku 
w; meku — jakość pieczywa pszennego 

W Warszawie poprawiła się znacznie. 
Bulki mają przepisową wagę 50 gra­
mów i widać, że zwiększono ileś.i 
masła, mleka i cukru, zużywanego do 
wypieku. Niestety, znaleźli się wśród 
piekarzy tacy, którzy zerwali ogólno -
zawodowe porozumienia i w dalszyn 
ciągu usiłują przemycić na rynek tow • 
gorszy. Zdecydowaną watkę wydałv 
tym niekarnym rzemieślnikom komisje 
gospodarcze cechów. Oporni będą zmu 
szeni do poprawienia jakości pieczywa. 
Inicjatywa piekarzy znalazła szcaery od 
dźwięk wśród spożywców. Okazuje 
się, iż piekarze obrali najwłaściwszą 
drcjię do propagandy zwiększenia spoży 
cla swych wytworów. 

Od kilku dni uprząta śnieg na ulicach 
Warszawy cała armja bezrobotnych, li 
cząca ogółem ł.000 osób. Od wczesne 
go ranka bezrobotni tworzą kolejki przy 
punktach werbowania do tej roboty. 
Zakład Oczyszczania Miasta uprzęta 
śnieg na ulicach posiadających gładką 
nawierzchnię, t. j . przeważnie w śród­
mieściu. Na pozostałych ulicach obo­
wiązek usuwania śniegu nalew do wl i 
śctcieU domów. Do usuwania śn ; ' 'u 
służy tabor, złożony a 50 samochn. w 
i 75 platform konnych. 

W r. b. zapoczątkowane będą kolon 
je zhnowe dla dziatwy szkolnej przez 
Ligę szkolną przeciwgruźliczą, Radę 
tfko.ua etc. Na koJonjc tę, praaanaczo. 

ne iilit lMjuboższycU dzieci bezrobot­
nych komisariat raądu przeinaczył z 
fiwdusaów opieki społecznej około 10 
tysięcy złotych, podział których nastt 
pi wkrótce. Kwalifikowaniem dzieci 
zajmie się Liga szkok»a przeciwgruźli­
cza, KoJonje uraądjzone będą wyłącz­
nie w budynkach, zaopatrzonych w ka 
nalizację i pczystoaowaaych do * .ima 
ków zimowych- W roku preywłyni 
omawianą akcja prayjanie wtełtMd roz­
miary'. 

* '• * * 
Za przykładem liu ubiegłych odbę­

dzie się w całej Pbifsce w dniach od 
I-go do 8-gp lutego 1994 r. Tydzień prd 
pagandy trzeźwości, protektorat nad 
Tygodniem przyjg*' J. ł-m. ks. kardynał 
pnymas Hlond, ł tasłemTygodnia jest: 
Trzeźwość ob\ watełi — koniecznością 
chwili. Organizacji Tygodnia podjęh 
się Liga przeciwalkoholowa . która zwra 
ca się z usilną prośbą do przewielebne­
go duchowieństwa, nauczycielstwa, 
do prasy, do p. Lekarzy, do or}ganizacvi 
kulturalno - oświatowych i religijnych, 
aby współdziałały w przeprowadzeniu 
propagandy przeciwalkoholowej w m. 
hitym. . I 

KRATECZKL . . 
CHASKEL — DON JUAN. 
WLWm Złamane serce Fafgi. B H H 

Ponieważ spotkałem dziś znajomego, • ani jednego małego czy wielkiego zwie -
który się nazywa Cap przypomniało mi I rza, któryby obgadywał przyjaciół, a 
się, że już dawno nie pisałem o zwierzę-1 płeć piękna zwierzęca nigdy podobno 
tach, tych poczciwych stworzeniach, któ ; nic plotkuje i zupełnie się nie intere-
re niewiadomo dlaczego uważane są za 
coś niższego od człowieka. Je»t to o-
krulna niesprawiedliwość, którą ludz­
kość powinna co rychlej naprawić, gdyż 
w gruncie rzeczy zwierzę stoi znacznie 
wyżej od człowieka. Jest solidniejsze, 
kulturalniejsze i lepiej wychowane. 

Czy słyszał kto kiedy, aby koń wy­
myślał świni od świń? Nie. gdyż koń 
jest dobrze wychowany i wie, że żadna 
świnia nigdy mu nie wymyśla: ty koniu. 
Również nie zdarzyło się nigdy spot­
kać krowy, któraby od przyjaciela wy­
ciągała forsę. Żaden szanujący się wiel­
błąd nie spoliczkował dotychczas kro­
kodyla za to np. że ów na dancigu tań­
czył z jego wielbłądzicą. 

Bowiem zwierzęta bardziej się sza­
nują niż ludzie i są rozsądnie?sze. Weź­
my tylko ustrój świata zwierzęcego, 
porównajmy go z ustrojem ludzkim, a 
dojdziemy do jasnego jak obecne stosun 1 

ki wniosku, że winniśmy brać przy-

suje faktem, czy brunatna niedźwiedzi­
ca zdradziła swego Misia z innym 
niedźwiedziem czy też dochowuje mu 
wiary. Nikt nigdy w żadnym lesie nie 
zainteresował się, czy małe misiątka są 
z prawego czy lewego łoża. Bowiem 
zwierzęta są dobrze wychowane i nie 
wtrącają się do cudzych spraw. I nawet 
osioł postępuje rozsądnie w przeciwień­
stwie do swego ludzkiego imiennika, 
gdyż nigdy żaden prawdziwy, zwierzęcy 
osioł nie pchał się jeszcze na stano­
wiska poważniejsze, kontentując się 
skromnem miejscem w zwierzęcej spo­
łeczności. Osioł zaś ludzki, przeciwnie, 
zajmu;e co poważniejsze stanowiska, u-
dnjąc mądrość słonia. 

POSAG. 
Również żaden zwierz nie zrobiłby 

tego, co zrobił Chaskiel Abramowicz. 
Chaskiel posiada w życiu pewną wielką 
namiętność: lubi zmieniać kobiety 
jak skarpetki. A może nawet częściej, 

Dwa strzały do ojczyma. 
Wyrok: 10 lat więzienia. 

Z Grudziądza donoszą 
Sensacyjny proces o usiłowane zabój­

stwo ojczyma odbył się przed sądem 
Okręgowym w Grudziądzu. Na ławie os­
karżonych zasiadł 25-letni Konstanty Li 
sewski, pochodzący z Lisnówka, bez sta 
łego miejsca zamieszkania, za to że, 
oddał 4 strzały do swego ojczyma Jó­
zefa Bejgera, w celu 

pozbawienia go życia. 
Krytycznego dnia wracał Bejger dro 

gą polną ze stacji kole;owej Samos 
do Lisnówka. W odległości około 100 
metrów od domu zastąpił mu drogę męź 
czyzna, który z krótkiej broni palnej 
wystrzelił dwukrotnie do Bejgera- ra­
niąc go w pierś. Bejger w napastniku po 
znał swego pasierba Konstantego L i ­
sewskiego, do którego wołał ,.daruj mi 
życie". Lisewski jednak oddał jeszcze 
dwa strzały do ojczyma, a gdy ten u-

padł na ziemię przyłożył mu broń do 
skroni, poczem ze słowami „ja cię mu­
szę zastrzelić", pociągnął dwukrotnie 
za spust, przyczem jednak rewolwer za 
ciął się i nie wypalił. Wówczas Lisew­
ski zbiegł. 

Dopiero po 2 dniach Lisewski zgło­
sił się sam do policji, przyczem jednak 
wypierał się dokonania wyżej poda­
nego czynu. Również na rozprawie Li­
sewski nie przyznał się do zarzucanej 
mu zbrodni. Jednakże zeznania świad­
ków oraz głównie zeznania samego Bej­
gera potwierdziły zarzuty aktu oskarże­
nia w całej pełni. Na tej podstawie sąd 
wydał wyrok skazujący Konstantego 
Lisewskiego 

na 10 lat więzienia. 
Lisewski po rozprawie został natych­

miast odprowadzony do więzienia. 

kład ze zwierząt. W świecie zwierzęcym gdy* skarpetek, mam wrażenie nie zmie 
niema zdrady, gdyż zwierzęta nie mas- n i a ' zbyt często, Wogóle Chaskiel 
kują się i żyją z osobnikami płci odmień j « E t m e s „a kobiety. Ale nie dziwmv się 
nej tak samo jak i ludzie tylko się a j Charkielowi. że tak się donżuani. Nikt-
tem nie kryją. W świecie zwierzęcym D y n j e m i a ł do Chaskłela pretensji, że 
niema rad a. dlatego też nerwy zwie-1 m e dochowywał wiary swym ukocha-
rząt są takie mocne i zdrowe. Nie- nym gdyby nłe łakt, że od jednej z nich 
ma śród zwierząt Kasy Chorych, dla-: w y h»dzi ł gotóweczkę. 
tego zwierzęta nie chorują tak często. Chaskiel poznał w jakiemś towarzy-
Le%/ nie żyruje weksla tygrysowi, « z a - l c t w i e pannę Fajtfę Swilt i zapałał do 
kal nie spełnia funkcji komornika, lam n j e j Gorącą miłością, zwłaszcza, *e jak 
part nie jest naczelnikiem urzędu skar-, słyszał, luba Fajga miała oosap\ Wkrót 
bowego. Zwierzaczki żyją zgodnie i c c p o wyszeptaniu pnse* Cbaskla pier-
przyjemnie i gdy tylko zaspokoją głód, w w y c h miłosnych zaklęć odbvły się zarę 
zachowują się sympatycznie i nikomu c z y n y z Fajga- W czasie tych zaręczyn 
przykrości nie robią. znacznie mniej mówiono o miłości, cho-

Sarcnka zdradza męża, który wcale dziło howicm o ustalenie wysokości po 
nie wstydzi się z wielkiej ilości rogów sagu i terminu zainkaaowania go. Chąś­
na głowi*, przeciwnie uważa to za rzecz kiel żądał 500 już, rodzina dawała 300 
naturalną i chlubi się terai rogami- któ- 1..potem". W tezultacie stanęło na 300. 

Artysta spod słomianej strzechy. 
fssśis'.?-:* Malarz fałszerzem banknotów-

, A . i „ „ „ . , I by, kazał Kiejwanowi zaczekać i »»' 
^J^^^ho^ch rodziców z I brał banknot,.by go rzekomo wymienić 

re świadczą, że jego sarnia połowica 
jest tak piękna, że niema jelenia w le­
sie, któryby jej nie pożądał. 

U zwierząt istnieje jeszcze jeden pięk 
ny i pożyteczny zwyczaj: zwierzęta nie 
składają sobie wizyt, nawet w czasie 
świąt. Gdyby ludzie poszli za tym 
przykładem, życie nasze w czasie świąt 
Bożego Narodzenia byłoby o wiele 
piękniejsze. Nie spotkałem dotychczas 

Chaskiel wziął forsę, pocałował czule 
Fajgę i — zakochał się w innej. Fajga 
została bez narzeczonego i bez gotów­
ki, wobec czego zaskarżyła niewierne­
go do sadu. 

Sąd Grodzki skazał Chaskla Abramo­
wicza na 3 miesiące aresrni z zawiesze­
niem wdtemanift l»arv na 3 lata oraz na 
zwrot Fąde" 300 złotych. 

Jerzy Krzecki. 

Zakłócona 
Wypadek, czy zbrodnia? 

Z Chełmna donoszą: 
Przed kilku dniami doniesiono wła­

dzom policyjnym w Chełmnie o zagad­
kowej śmierci rolnika Jana Dąbrow­
skiego, zamieszkałego w Zakrzewie tut. 
powiatu. 

Jak zeznaje żona Dąbrowskiego, no­
cą około godz. 3-ej Dąbrowski usłyszał 
na podwórzu swego zabudowania 

głośne ujadanie psów. 
Aby przekonać się, czy ktoś obcy nie 
znajduje się w zabudowaniu, wziął fuzję 

wiszącą nad łóżkiem, nabił ją i wyszedł-
Po kilku minutach wrócił do mieszkania, 
uspokoił żonę i począł manipulować pil 
nikiem przy zamku dubeltówki. Nagle 
padł strzał. Dąbrowski ciężko ranny w 
policzek , upadł i po kilkugodzinnych 
męczarniach zmarł. 

Czy powyższy wypadek rozegrał się 
zgodnie z zeznaniami żonv denata, czy 
też może Dąbrowski padł ofiarą mor­
derstwa, wykaże toczące się śledztwo. 

Karłowa |w powiecie śniatyriskim) już 
od wczesnej młodości wykazywał nie­
przeciętne zdolności do rysunków i ma­
larstwa. W ub. roku rodzice zebrali całą 
posiadaną gotówkę i wysłali syna na 
studja do Akademii Sztuk Pięknych, 
gdzie Kiejwan wybił się i rokownł naj­
piękniejsze nadzieje, że zostanie 

wybitnym artystą-malarzcm. 
Kiejwan jednak w największej nędzy 

tylko mógł wytrzymać do końca roku 
akademickiego, poczem na ferjc wró­
cił do domu i tu dowiedział się. że ro­
dzice nie mogą więcej łożyć na jego 
wykształcenie, gdyż sami nie mają z 
czego żyć. Wtedy Kiejwan nostanowił 
zdobyć pieniądze choćby nielegalnie. 

Sfałszował książeczkę PKO., którą 
uzyskał na nazwisko nieistniejącego Ja­
na Leona Jahczyruik/cgo i wpisuący 
kwotę 320 zł. Stempel urzędu poczto­
wego w Zitłuczi' po mistrzowsku podro­
bił i w kołomyjskim urzędzie poczt., le­
gitymując się dowodem osobistym pseu-
do-Jabczyńskiego, podjął 

dwa razy po 100 zł. 
W międzyczasie centrala PKO. w War­
szawie wykryła te machinację, lecz 
sprawcy nie można było ująć. 

W międzyczasie Kiejwan kupił w tra 
ficc w Karłowie pr.pierosy i znnłncił za 
nie 50-złotowym banknotem. Ponieważ 
banknot wydał się sprzedawcy za gru-

jm» A r i tnUAk 6o4k 
^ f c " ^ Jemy do każdego ze-

' i P M gurkii. k.idcnm. co ku­
pi do - wint w imuej (Irmlo. Zo 
enrok klisz. zt. 19.Y 6.95, S.95; 
i-l' gatunek 7.95, 13. 11 Kryte 
nlkl, 12.05. Ktczn. diun. 1 me 
skle zl. 8.08, 10.50, 12.50, 16.95. 
Budilkl od 7,95. DewUkl od 

1 iloty firmowe Cyma, One. 
ga. Zenllh 1 t. d. Szkło wieczne 

1 zluty na poczekaniu. Pracownia na mlfcjseu 

C H R O N O M E T R E M 
P i o t r k o w s k i . 116. 

Kiejwan jednak nie czekał na iego po­
wrót i zbiegł Sprawa się wydała, Kiei* 
wana aresztowano. Banknot bvł po rni' 
strzowsku podrobiony i trudno go o-

dróźnić od autentycznego. 
Staną Kiejwan przed sądem 

w Kołomyi. Oskarżony. zaaeszą* 
sie głodnym płaczem, opowiadał sądów' 
o swci tragcdji. Chory na płuca i nerki' 
czuł, że nie wytrzyma w atmo.ferz* 
wiejskiej chaty ojcowskiej i mia przed 
sobą łylko 2 drogi, samobójstwo — alp0 

sfałszowanie ksiązeczk'. Pech cłlCi^' 
że uzyskane przez fałszerstw" 200 7\ " 
kilka godzin potem zgubił. W or!a|niefl» 
słowie podniósł, że liczył nn stypenn,;tt$*' 
które mu obiecano i że tylko wyjął1 ' o W " 
nędza pchnęła go do czynu. , 

Sad po fodzinnej naradzie s!;a?p 
Kiejwana na 2 lala wiezienia, zawleł?*' 
jąc jej wykonanie na 5 lat-

RASZYN, sobola. 
7.00 Sy;s'ii;il czasu i |)i'j^'i ..KinU M*** 

wstają /orze"'. 7,irj Olrmtastj ku. 7,30 Pl v <* 
7,18 Dziennik poranny. 7,10 Płyty. 7,.).' ' - ! i * " ' 
Ka cospoilarstwa donimycirn. 7,5.ri 1'rn;:!IIIII l 1f 
ilzicii bieżący. 11,40 Przegląd pras\ pol*'*!*: 
ll,!?n Zycie artystyczne stolicy. II..17 SyaiiJJ 
CZUSU. 13.05 Muzyka rell«ii:i.'i ' nl«t !»••* 

Utwory forujpywirbwtotiii^w w y k ^ ^ i p o ^ ' -
lora. 15,55 Chwilka lotnicza i pr/eciwk.u-owł) 
lti.00 Audycja dla cliorycli. 16.40 Koncert | i r f . ' ' 
nowy Lwowa. 20,15 Choinka Polskieso W3-" 
dla biednych dzieci- Tr. / lokalu klubu P|''lC"]v,' 
alków P. R. 20,*! Słuchowi,ko wlulMine « | a 

dzieci p. t. „Gwiazda przewodnia" J. SicP» 4"| 
sKlego. 21,00 ,.W światłoiclach HiMlBiemsl-"" 
no:y''. 31,30 W. Mitaszew-ska: ,.Szalik" ("P?". 
władanie rtlluHne). 21,45 Koncert cliopii|ONv*Jv 
w wyk. li. Sztompki. ?2,25 Program na <"i*' 
następny. 2?,30 Koncert ze Lwowa. 23.00 wl" 
domości nieteoro'. dla kouumik. lotn. I kom- P 
licyjny. 2.1.03—24,00 Płyty. 

ł.ÓDŻ JAK RASZYN 
i wyjątkiem: , 

11,50 Wladomoil;! bieżące. 15,.10 Kom. i r o 

Przcm. Handlowe). 

BERNARD GERYAISŁ 

B i l e t l o te ry jny -
Wracając do domu dopiero pan Se­

bastian opamiętał się że źle zrobił. 
To też w poczuciu swej winy nie-

dość pewnym głosem odezwał się do 
żony: 

— Wiesz, co ci powiem, moja dro­
ga? Kupiłem bilet loteryjny. 

Pani Leonryna zmarszczyła brwi. 
— Kupiłeś? — spytała z naciskiem. 
— Tak. Kupiłem jeden los loterji pań­

stwowej — sprecyzował pan Sebastjan 
coraz bardziej zmieszany. — Byłem 
zmuszony nabyć go właściwie mó­
wiąc. Nic mogłem wywinąć się od tego. 
Koledzy bowiem postanowili gremial­
nie wziąć do spółki karnecik zawiera­
jący dziesięć biletów. Jest to okazja po­
dobno. Nie tak łatwo o komplet Jak się 
zdaje. A ponieważ jest nas dziesięciu w 
biurze, wypadło zatem po jednym bile­
cie dla każdego 

— Mogłeś nie zgodzić się przerwała 
mężowi. 

— Nic mogłem, moja duszko — tłu­
maczył się pan Sebastjan — wejdź w 
moje położenie... 

Wśród wielu zalet pani Le<>ntyny gó­
rowała jedna: oszczędność. Oszczędność 
granicząca ze skąpstwem nieledwie. 
Miała słabość do pieniędzy jako takich, 
gdyż samo ich posiadanie sprjwjalo jej 
przyjemność. '»dmawiając sobie wielu 
rzeczy ciułała f,rosz do grsza. 

— Na twejem miejscu — oznajmiła 
więc małżonkowi — odr.«.ów łłabym bez­
względnie. Wszystkim wiadomo prze­
cież że każda lcterja jcsl zreczrem nabie 
raniem ludzi. Jeśli więc nlenr.dtzy twoi 
koledzy znajdują przyjemność w wyrzu 
-aniu pieniędzy za okno to nie racja byś 
ich naśladował. W każdym razie mo-» 

głeś mnie się poradzić. Ale gdzie tam! 
Pan chce działać na swoją rękę! Pan 
postępuje według swego widzlmi się! 
Podczas gdy Ja pracuję jak wół, nie 
trzymając służącej l oszczędzając na 
wszystkiem pan jest nieoględny... Pan 
kupuje bilety loteryjne... pan pozwala 
sobie na extra wydatki... pan... 

Ale pan nie mógł już słuchać dłużej 
tej nieskończonej litanii zarzutów. 

— Nie gniewajże sic, moja droga Le-
ontynko — przerwał tedy żonie tonem 
pojednawczym. — Skoro uważasz, że 
źle zrobiłem kupując ten bilet, odprze­
dam go. Nic łatwiejszego. 

Istotnie. Nazajutrz wieczorem wró­
ciwszy z biura do domu oznajmił z mi­
ną triumfującą: 

— Już. Zrobione. Odprzedałem los 
loterji państwowej. Kupił go ode mnie 
sąsiad mój w restauracji. Był uszczęśli­
wiony. 

Lecz pan Sebastian skłamał. Nie 
sprzedał bowiem swego biletu. Zacho­
wał go dla siebie, łudząc się nadzieją — 
jak wszyscy zresztą nabywcy losów lo­
teryjnych — że na jego numer padnie 
główna wygrana. 

I wygrał rzeczywiście. Nie pięć mil 
jonów franków wprawdzie — najwięk­
szą przynętę loterji państwowej, ale su­
mę nie do pogardzenia w każdym razie; 
pięćdziesiąt tysięcy franków, które wy» 
płacono mu niezwłocznie, bez żadnych 
trudności, gotówką. 

Na skutek tego zdarzenia w sumie­
niu pana Sebastjana rozegrał się bolesny 
konflikt miedzy naturalną lojalnością 
dobrego męża w stosunku do żony a nie­
mniej naturalną troską o własny Inte­
res. 

Czy miał zatrzymać dla siebie wy­
łącznie gratkę, która mu z nieba spa­
dla, czy podzielić się nią z żoną? 

Po długim namyślę interęj osobisty. 

wziął górę i pan Sebastjan postanowił 
zachować pieniądze dla siebie. 

Wszak pani Leontyna przekonana 
była, że mąż jej odprzedał swój bilet lo­
teryjny. Oznajmić jej zatem, że wygrał 
pięćdziesiąt tysięcy franków byłoby 
równoznacznem z przyznaniem się... do 
kłamstwa, rzecz zbyt przykra dla miło­
ści własnej człowieka świadomego swej 
godności. 

Pani Leontyna puytem była wed­
ług jego zdania nierozsądną. Chciałaby 
zaraz zamienić na papiery wartościowe 
nictylko liolowę wygranej sumy. ale o-
krągłe pięćdziesiąt tysięcy. 

Czy nie byłoby to niesprawiedliwo­
ścią, gdyby ta żona do przesady prze­
zorna i oszczędna miała w jakikolwiek 
bądź sposób korzystać z operacji finan­
sowej, której ryzyka nie chciała pono­
sić? 

Ależ tak. Bezwątpienia. Nie mogło 
więc być mowy o tem, abyjpan Seba­
stjan dopuścił małżonkę swą do udzia 
łu w wygranej, jego wygranej, 
wbrew jej woli zdobytej! 

Uspokoiwszy tedy argumentami po 
wyższemi drażliwe swe sumienie pan 
Sebastian przeżywał przez pierwsze 
parę tygodni okres bardzo szczęśliwy. 

Według zasady drogiej ' wszystkim 
wygrywającym losy na loterii nie 
zmienił wprawdzie trybu swego życia. 
Jak dawniej, sąsiedzi wklywal i go sta 
l* idącego co rano do biura i wracają­
cego wieczorem dopiero do domu. Ale... 
w międzyczasie folgował sobie teraz I 
umiał naprzykład wziąć taksówkę za­
miast metra, pójść na drugie śniadanie 
zakrapiane dobrem winem do restaura­
cji pierwszej klasy, zapalić drogie cy­
garo, zafundować lampkę mocnej ko­
legom — rzeczy, na które nie mógł 
pozwolić sobie dotychczas. 

Lecz błogostan ten nie trwał długo. 
Gdyż nl stąd ni zowąd* zgoła nieocze­

kiwane przezeń wyrzuty 'zaczęły tra­
pić pana Sebastiana. 

Delektując się smacznie przyrządzo 
nemi potrawami, wyborowym trun­
kiem, wyśmienitem cygarem nie mógł 
opędzić się myśli o żonie, która w do­
mu odmawiała sobie niejednego, by 
zaokrąglić wspólny icli trzosik. 

-— Czyż dwie istoty — medytował 
przytem — związane na całe życie na 
dolę i niedolę — ze sobą nie powinny 
dzielić się wszystkiem, zarówno ziem 
jak i dobrem. Czyż on miał teraz pra­
wo nazywać się dobrym mężem? Czy 
mógł patrzeć prosto w oczy żonie? 

Więc co robić? Jak wybrnąć i sy­
tuacji? głowił się biedaczysko szarpa 
ny rozterką duchową. 

Jak tyle innych poważnych powi­
kłań wewnętrznych tego pokroju kon­
flikt w sumieniu pana Sebastiana za­
kończył się kompromisem: boluter 
nasz postanowił mianowicie zrobić pre 
zent żonie. Prezent solidny, piękny, 
stanowiący rekompensatę do pewnego 
go stopnia gratki, której była pozba­
wiona. 

Tak jeat. Tą ceną tylko skrupuły 
pana Sebastjana dałyby się uśpić praw­
dopodobnie. 

Ale jaki prezent zrobić żonie? Nawy 
kły do tego, że pani Leontyna sama 
myślała o swych potrzebach długo ła­
mał sobie nad tem zagadnieniem głowę 
spacerując przed wystawami bulwarów. 

Wtem witryna z futrami przykuła 
jego uwagę. 

— Eureka? — krzyknął nieledwie i 
nie zwlekając wszedł do magazynu. 

Usłużna panna sklepowa zaprezen­
towała mn wnet kilka okryć damskich. 
Wybrawszy płaszcz wyglądający wspa 
nlale na manekinie, spytał o cenę. 

— Pięć tysięcy franków — oznajmi­
ła sprzedawczyni z miodowym uśmie­
chem. Zauważywszy jednak nieznaczne 
wahanie aię klienta wywołane ta wystt-

ką ceną pośpiewyła dodać: ^ 
Nigdzie nie znajdzie pan taniej- ̂  

tym gatunku przynajmniej. Jeat to pra* 
dziwy baranek astrachański. Futro 
najmodniejsze obecnie. 

Usłyszawszy to pan Sebastjan fl,Ł' 
namyślał się dłużej. Dlaczego żona l f 
go zbyt skromnie ubrana zawsze n ' e 

miała mieć raz w życiu porządnego ] 
ładnego futra? Stać go przecież na *° 

Zapłaciwszy więc żądaną sumę z 8 ' 
brał ze sobą płaszcz opakowany st» r a 

nie w duży karton. 
— A to co? — zagadnęła go P 8"' 

Leontyna zdumiona na widok n>e*a 

dźwigającego paczkę niezwykłych r 0 % ' 
mlardw. 

— Niespodzianka! Prezent dla cieb" 
— odparł stawiając karton na stoi* ** 
mały upominek od Sebastjana dla dr°; 
giej jego żonusi. Zamiast podzięko** 6 

mężowi rozwiązała w milczeniu P a C * ' 
kę i otworzyła karton badając zawa f' 
tość jego okiem krytycznem- i 

— I fa jestem oszczędny — cią£?ą 

pan Sebastjan jąkając się dalej, stroP'0' 
ny chłodnem przyjęciem uoorm'n k° 
przez żonę — mając więc t\">chę ° " ° 
żonych aous umyśliłem zrobić ci P/ e ' 
zent z futra, bo wiem, że potrzebuj"* 
go i... . 

— Ileś zapłacił za nie? _ przerw*'* 
mu sucho. 

— Dziewięćset pięćdziesiąt ir*0^* 
— kłamał pan Sebastian jak z nut °TKe 

tując się, że nie zawsze można mo* 1 

prawdę. , 
— Dziewięćset pięćdziesiąt franko^ 

— zawołała, chwytając się za ^ o w e t ^ 
bój się Boga, człowieku! Jak , m ° ^ 0 . 
dać się okraść tak niemiłosiernie* * \ 
co zresatą pytam, wtrącasz się w n , 
swoje rzeczy? Jeśliś chciał zrobić *>> 
nrezent trzeba było dać mi P i e n i ą C ^ 
Jabym kupiła okrycie futrzane o 
Ie ładniejące od łego za połowę tej c -
ny. , ̂  Tłum. J ' s ' 

s. 

s. 

http://tfko.ua
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S P O R T . 
MECZ I.K.P. — SKODA MUSI SIE 

w nadchodzący wtorek. 

f JKIU HNGIIKÓW WYBIERA SIE DO POLSKI. 
' Raid kotejowo - narcianki. 

Zarząd P. Z. B. na posiedzeniu 
wczorajszem zdecydował, że powtórny 
mecz o drużynowe mistrzostwo Poiski 
pomiędzy IKP. Łódź a warszawską 
Skodą odbędzie się w terminie uprze­
dnio wyznaczonym, a mianowicie — 26 
b. m. w Warszawie. 

Zwycięzca tego meczu spotka się w 

I 

dniu 7 stycznia z Rewerą. w Stanisła­
wowie, a zwycięzca tego ostatniego 
spotkania walczyć będzie w meczu f i ­
nałowym z Wartą poznańską. 

Mecz finałowy odbędzie się w sie­
dzibie zwycięzcy spotkania półfinało­
wego, w którym walczy Rewera i 
zwycięzca meczu IKP-Skoda. 

Reprezentacja POLSKI NA MECZ BOKSERSKI 
sae Szwecją. H H H H i 

Zagranica wykazuje duże zaintereso 
wanie dla organizowanych przez Tow. 
Krzewienia Narciarstwa raidów ki le-
jowo-narciarskich, których trasa pro­
wadzi wzdłuż całego naszego pasma 
gór. 

Polski Zw. Bokserski wyznaczył 
skład reprezentacyjny Polski na mecz 
2e Szwecją. Skład przedstawia się na­
stępująco: waga musza — Jarząbek 
'aJąsk), w. kogucia — Rogalski (Po­
znań), w. piórkowa — Kajnar (Poznań), 

w. lekka — Bąkowski (Warszawa), 
półśrednia — Seweryniak (Warszawa), 
w. średnia — Majchrzycki (Poznań), w. 
półciężka — Antczak (Warszawa), cięż 
ka — Piłat (Poznań). 

SMad reprezentacji łódzkiej H 
• M W M i M f f g w i d i u m w U na mecz z Gdańskiem. 

W poniedziałek dnia 2S-go grudnia | Łódź, obrona: Głogowski i Krakowiak 

Po ska — W ę c r y . 
Jeszcze jeden mecz pięściarski. 

Międzypaństwowy mecz bokser­
ski Polska-W^gry odbędzie się defini­
tywnie w dniu 18 kwietnia w Budapcsz 
cie i stanowić będzie etap w rozgryw­
kach o puhar Europy środkowej. 

Mecz z Czechosłowacją o puhar 
środk. Kuropy organizować ma War­
szawa. Mecz ten odbędzie się prawdo­
podobnie w drugim dniu świąt Wiel­
kiej Nocy. 

Jak się dowiadujemy obecnie, tego-
rocznemi raidami zainteresowali się 
liczni Anglicy, którzy — podobnie jak i 
inne zagraniczne kraje — nie znają zu­
pełnie tego typu turystyki narciarskiej. 
Ze strony sportowych sfer angielskich 
wpłynęło już zamówienie na jeden spe 
cjalny pociąg raidowy, który wyruszy 
w podróż w połowie lutego. 

Grupa angielska liczy 150 osób. 

Jutro Kraków walczy 
w Lens. 

Po odniesieniu dwóch kolejnych 
zwycięstw nad reprezentacjami Belgji 
i Holandji, reprezentacyjni piłkarze Kra 
kowa rozegrają jutro, 23 b, m., w Lens, 
mecz z reprezentacją piłkarską pol­
skiej emigracji we Francji. 

Olimpijskie 

r- b. na boisku K. S. Gcdanji w~Gdań-
sku odbędzie się mecz piłkarski robot­
niczej reprezentacji Łodzi z robotn'czą 
reprezentacją Gdańską. 

Skład drużyny Łodzi będzie nastę­
pujący: Bramkarz: Kwiatkowski (TUR-

(Widzew). pomoc: Mielczarek i Front-
czak (Widzew), Dawicki (TUR-ŁóJź) 
atak: Marcinkowski (Widzew) Lubiń­
ski (Sztcrn) Korporowicz (TUR), Jasku 
ła (Widzew), Gadoj (Lechja-Tomasz^w) 
rezerwa: Szymczak (TUR-Ł.) 

MOWY REGULAMIN BIEGÓW kolarskich. 
Wiadomości z całego świata. 

Dr. Heyl, komisarz Nicm. Związku 
Bokserskiego wydał zarządzenie, w 
ttiyśl którego w okresie roku 1934 za­
orania się amatorom bokserskim prze­
chodzić w szranki zawodowstwa. 

W Oranie rozegrały mecz piłkarski 
dwie drużyny europejskie, wiedeński 
Adumira i budapeszteński Perencva-
ros z wynikiem 1:1. 

W rozgrywkach piłkarskich I ligi 
*ngielskiej nadal prowadzi Arsenał (19 
Ser, 27 pkt.). przed Derby County (18 
Kier 25 pkt.). Tottcnham Hotspur. Hud 
derfield Town i Manchester City, z któ 
fych każda drużyna liczy po 24 pkt. 
Przy 19 grach. 

W dniach 13 i 14 stycznia odbędą 
się w Davos doroczne międzynarodo­
we zawody łyżwiarskie w jeździe szyb 
Wej z udziałem Norwegów: Engncslan 
gena, Staksruda, Ballangrudą i £ h . Mat 
Wescna, firma Thunbcrga i t. d7 

'Ciekawą reformę w sześciodnio­
wych kolarskich biegach zaprowadza 
Niem. Zw. Kolarski. W myśl tej refor­
my w każdym dniu godziny od 6 rano 
do 12 w południe 

będą wolne, 
w czasie tych godzin zawodnicy b<,dą 
toogli wypoczywać 

D O K T O R 

K L I N G E R 
*PecL chor. wenerycznych, skór 

oych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28 
^ r*yimuie od 9 do 11 rano > od fi do 8 wleci' 

w niedziela < swieta od 10 do 12 wpoi. 

Dr. med 

L. BERMAN 
' p c t u l atu chorób w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i moezopłc io wy cli 
c e g i e l n i a n a i s , t e i . 149-07 
^ a y i m u j a od gods. H — 11 I e d 4 — • 

* n iedz ie le i i w . e t a o d godz . 9 — 1 * 
D l a n iezamożnych eony lecznic . 

D R . M E D . 

L» N I T E C K I 
choroby s k ó r n a , w e n e r y c z n e 

i moczop łc iowe . 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

Wyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 wiec*, 
w niedziel* i święta od 9 do 12 w ooł. 

DR. MED. 

S. WARSZAWSKI 
chor. wewnętrzne 
przeprowadził się 

UL. BISK. BANDURSKIEGO 4. 
(Sw. Anny) tel. 109-23. 

DR. MEH Ł / | \ , I M I . I ' ' 

S. K R Y Ń S K A 
Chor. skórne I weneryczna 

(kobiety i dzieei) 
Hdz. przyleć od 9 — 11 i od 1 — 4 popot. 

t l £ N K I E W I C I A 14 
telef. 146-10. 

Pozatem — nowy regulamin przepi 
suje: wszyscy zawodnicy w okresie 
sześciodmiówki będą otrzymywać je­
dnakowe wyżywienie. jednakowy 
zwrot dziennej „djety" i kosztów po­
dróży. 

Słynny pływak, Arne Borg, wielo­
krotny mistrz 1 rekordzista Świata, za­
angażowany został z dniem 1 stycznia 
1934 r. na stanowisko trenera pływac­
kiego w Oslo. 

Wobec przejścia Vinesa tu zawo­
dowstwo, Amerykański Zw. Tenrtiso-
wy ma trudności z wystawieniem eki­
py na walki o puhar Davisa. Wyzna­
czono przypuszczalnych reprezentan­
tów, Shields i Wood w grupie pojedyń 
czej, a Lott i van Ryn w doublu. 

W związku z tem — tennlsista Lott 
złożył uroczyste przyrzeczenie, że w 
roku przyszłym na zawodowstwo nic 
przejdzie. Wybrani zawodnicy prowa­
dzić będą wraz z najbardziej obiecują­
cymi młodymi teimisistami regularny 
trening. 

W lutym 1934 r. odbędą się w Delhi 
Azjatyckie Igrzyska Olimpijskie, w któ 
rych wezmą udział zawodnicy czterech 
państw: Afganistanu, Indji, Cey/inu i 
Palestyny. 

Patronat nad igrzyskami przyjął 
wlce-król Indji, 

zyska Azjatów. 
Start tylko dla amatorów. 

Art. 7225-1o 
KO procy wypoczywajcie w naszych ciepłych 
i wygodnych papuciach. Nr. 27-34 Zł 3 ~ 

lord Weellington. W programie zawo­
dów widnieją sporty: lekka atletyk ; 
pływanie, tennis i hokej na trawie. Od 
będą się także konkurencje dla pań. 

Start zastrzeżony tylko dla amato­
rów. 

Sport w k i lku słowach. 
iv i • . 

„ , Art. 1865-01 
<-a?oqumowe inlccjowce w niepogody. 
Tanie 1 praktyczne. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
Cegielniana 4, TEL. ?IFI- CO 

Chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 

P r z y j m u j * od 9 — 1 1 5 — 9 w. w n iedz . 
1 i w . o d y . • —- 1 w p o l . 

Dr. med. 

H A L T R E C H T 
Choroby skórne weneryczne 

< moczopłciowe. 
Piotrkowska 10. T e i e i . 245-21 
Przyjmuje od s- 8 ej rano. do g. l-a| w poł. 

1 od 5 do 9 wiecz. 
W niedziele > święta od 10 do 1 w pol. 
D l a bezrobotnych eony lecznic . 

$. K A N T O R 
Spec, chorób s k ó r n y c h , wenerycznych 

Ł moczop lc lowych 
przeprowadził sie na ul. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 29-45 

Przyjmuje od 8 — 2 i od 5 — 8 wiecz 
w niedz ele i śwęta od 8 — 2 po pol. 

W dniu wczorajszym warszawska 
Skoda zawiadomiła klub |KP., że nie 
może w dn. 26 bm. walczyć i odwołuje 
przyjazd JKP. do Warszawy. Jak sie do 
wiadujemy. Skoda nie jest w stanie obec 
nie wystawić drużyny, która miałaby w 
meczu z IKP. szanse na zwycięstwo. Pi­
sarski jest już w tym sezonie stracony 
gdyż prześwietlenie ręki wykazało, że 
kość jest złamana w dwu miejscach, tak 
t e będzie musiał trzymać rękę w gipsie 
przez sześć tygodni, a później zanim bę­
dzie mógł podjąć trening, trzeba będzie 
jeszcze poddać rękę spec;alnym masa­
żom. Również, okazało się, że i Sewery­
niak ma uszkodzone kości napiąstka 1 
przez kilka tygodni nie będzie móf\ my­
śleć o boksie. Z innych pięściarzy Skody 
— Stibbe przebywa na kuracji, Cyran 
ma się poddać operacji kości nosowei, a 
Antczak jest przeziębiony. Drużyna Sko 
dv jest więc unieszkodliwiona na czas 
dłuższy. 

W związku z wiadomościami poda-
wanemi przez prasę warszawską, jakoby 
Skoda wysuwała objekcje co do rozgry­
wania meczu z JKP., gdyż została rzeko 
ran zawiadomiona przez klub łódzki o 
wycofaniu się jego z mistrzostw, kierów 
nictwo sekcji bokserskiej ]KP. prosi nas 
o zaznaczenie, że wiadomości te są nie. 
prawdziwe, gdyż klub IKP. nie zawiada 
miał Skody o wycofaniu 6 ię z mistrzostw 
a prosił jedynie o odroczenie meczu wy­
znaczonego uprzednio na 17 bm-. która 
to prośba, jak wiadomo, została przez 
PZB. uwzględniona. 

Oddanie terenu Łagiewniki dla upra 
wiania sportów zimowych, jak narciar­
stwo, saneczkowanie i t. d. spotkało się 
z wielkiem uznaniem w łódzkich kołach 
sportowych. J a k się dowiadujemy, liczne 
wycieczki organizowane są na Święta Bo 
żego Narodzenia, przyczem prócz stówa 
rzyszeó sportowych wybierają się rów­
nież niezwykle licznie miłośnicy narciar 
siwa. którzy znaidą w Łagiewnikach b. 
dogodne i odpowiednie tereny. Doiazd 
do Łagiewnik jest b. udostępniony, gdvż 
od Brzezińskiej 144 zostały uruchomio­
ne specjalne autobusy. 

Wileńskie Ognisko wystąpi przeciw­
ko ŁKS-owi w poniedziałek 25 b. m. w 
następującym składzie: Wiro-Kiro, prof. 
Weysenhof, Godlewski I, I atak: Godlew 
ski I I . Okulowicz Krener i II atak: An-

Jdrze'ew?ki I, Muriel i Andrzejewski I I . 

W drużynie tej wyróżnić specjalnie nale 
j ży b. reprezentanta Polski bramkarza 
i Wiro-Kiro, braci Godlewskich i Andrze 
jewskiego I. Prof. Weysenhof jest jed­
nym z twórców hokeju w Polsce. Mecz 
ŁKS. — Ognisko rozpocznie się na lodo 
wisku ŁKS. o godz. 12.30. 

(—) W styczniu odbędą się na lo­
dowisku ŁKS-u przy Al. Unji wielkie 
zawody łyżwiarskie z udziałem najlep­
szych polskich łyżwiarzy w jeździe 
szybkiej (panczenistów) i figurowej. W 
związku z tem lodowisko ŁKS-u zosta 
nie znacznie powiększone, przyczem 
tor wyścigowy będzie miał blisko 400 
metrów długości. 

Polski Związek Łyżwiarski zwrócił 
się do ŁKS-u z propozycją przystąpie­
nia do Związku. 

(—) Kontuzja Chmielewskiego, oka­
zała się niezbyt groźną, tak , iż już w 
najbliższym czasie znakomity pięściarz 
łódzki, będzie mógł wystąpić na ringu. 

Pisarski, który tak dzielnie spisał 
się na meczu z Budapesztem, został 
odznaczony przez Zarząd WOZB. hono 
rową odznaką. Ponieważ jednak odzna 
kę taką mole przyznać w zasanzie 
tylko Walne Zgromadzenie, przeto u-
chwałę Zarządu WOZB. należy tym­
czasem traktować jako wniosek na 
Walne Zgromadzenie WOZB. 

Art. 134503 
OKAZJA SEZONU I czółenko no słupkowym 
obcosie : prunelowe Zł. 6.-, oksami Ine Zł. 7.* 

NASZE CIEPŁE N A R O D Ó W K^-

Pończowki jedwabne od zł. 1.50, 2.—, 3.— 
florows zł. 2.50, jedwabne molowe zł. 375 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabrycznej 
DO KOŁDSZzUlI 1.00; 6-30; 7.16; 8.04; l Widzew 

10,25; 13,00; 14.30; 16,80 17.40; I8.4O 30,66 21.40 
22,60. 

OO w-JMOAWTl 18.80. 
OlMAZi? • l iOOO KALISKIEJ . 

DO KOLUSZEK I 8,08. 
OO OBTBOWA I F o u u M l 6.16: WUJ; 13.42; 16.07 

18,35; 22.08. 
BO KUTNA (Odynl—Poznania)! 1.80; 8,00] 13,67 

i.,.i,< 21.26. 
OO WAi łS łAWYl 2.16 (Łowloi) 1.2S; 18.12; 16.13 

19,56. 
DO ZDUŃSKIEJ W O U t 8.80; 14,10; 18.10 (Często 

chowa). 
OO L w u r f i i 30.08. 

DR. M H » . 

NIE W I Ą Ż SKI 
ul. Andrze ja 5. Te l . 159-04 

Choroby skórne, weneryczne. 
' moczopłciowe. 

P r z y ! m u | o od 8 do I I i o d 5 do 9 p p 
W niedz ie le i świę ta od 9—1 p p . 

Piotrkowska 294 
przyjmuje chorych we wszystkich 

specjalnościach 
od 11-ej rano do 8-ej wiecz. 

Porada 3 złote 

KOMUNIKATY. 
CHOINKA DLA NAJBIEDNIEJSZYCH 

DZIECI. 
DriS, o godzicie 17-ej urządza Legion Młodych, 

Obwód ILódż, choinkę dla najbiedniejszych dzieci, 
•W lokalu Związku Legjonlstów Łódź. Narutowicza 32. 

TOR SANECZKOWY W RUDZIE 
PABJANICKIEJ. 

J> l J M I gotowy, urządzony pierwszorzędnie tor 
saneczki v y w Budzie na słynne; „górze Rudz­
kiej". Tor OJÓĆ długi 1 dobry daje okazje amato­
rom i&rrfy saneczkowej miłego 1 przyjemnego spedze 
nu .-zasu. 

'lor 7 Hal urząd .o"v staraniem Starsso-harcer-
aklej Drużyny Rudzkiej. 

CO CZYTAĆ? 
Ukazał ale numer gwiazdkowy czasopisma „Co 

Numer zawiera 
mnóstwo dwabarwnyoh UuatracyJ, 

świetny okolicznościowy wiersz Kornela Makuszyń­
skiego, szereg treściwych recenzyj zwłaszcza z dzie­
dziny książek dla dzieci i młodzieży. Jest to poży­
teczny przewodnik, ułatwiający czytelnikowi trudny 
naogół wybór stosownej książki spośród mnóstwa wy 
dawnlctw gwiazdkowych. 

jCq czytać'' można otrzymać bezpłatnie w kałe-
• i gam lach Gebethnera 1 Wolffa i we wszystkich in-
l nych. , 

C o nas p o p r a c y r o z w e s e l i ? 
Teatr Miejski — Dzika pszczoła. 
Teatr Popularny — Zyda na stos. 
Alhanibra — Pod niebem Plorydy. 
Tabarin — Turniej waik zapaśniczych. 
Adria — Profesor w kabarecie. 
Casino — Jej Królewska Mość. 
Capltol — Rajski ptak. 
Corso — I. Czy zdradziła. I I . Krwawy szlak 
Czary — 1. Zemsta longa. I I . Romans se­

kretarki. 
Grand-Kino — Pod pręgierzem. 
Luna — Hrabia Zarow. 
Metro — Profesor w kabarecie. 
Oświatowy — I. Manożurja płonie. II. Bez­

imienni bohaterowie. 
Palące — Kobieta — orchidea. 
Przedwiośnie — W tajnei stułbie. 
Rakieta — Jego Ekscelenja subiekt. 
Rosy — Sabra. 
Słonco — Człowiek małpa. 
Sztuka — Uśmiech szczęścia. 
Zachęta — Pod Iwoją Obronę. 

WYSTAWY. 
I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa prac 

2i art. mai. łódzkich. 
Łódzka Rodzina Radio*a, ul. Piotrkowska 

113 — Wystawa art. mil . Karola Cndego. 
Zw. Farmaceutów ul. Traugutta 8 — Wy­

stawa pras uczniów szkoły art. mai. W. Do­
browolskiego. 

Kiermasz W . I . Z. O. ul. Sienkiewicza 96. — 
Wystawa obrazów art. mai. Dory RawskieJ-
Konowej. 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 23 grudnia. Loco 10,00; styczc 
9,83—9,83; luty 9,90; marzec 9.99-10,00. 

Uwcrpool, 22 grudnia. Loco 5 , 2 4 . grudziei 
5,04: styczeń 5,02; luty 5.03. 

Egipska, 22 grudnia. Loco 7.28; grudzie 
6,96; styczeń 7fl0; marzec 7,03. 

Brema, 22 grudnia. Loco 11,39; marzec 10,1-
maj 10,98. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Wiktorj i . 
Wschód słońca 7.42 
Zachód — 15.27 
Długość dnia 7.45 
Przybyło dnia 0.01 
Tydzień 51. 

WALUTY, DEWIZY I AKT 
n a g . e ł t i z i e w a r s z a w s K i t 

DEWIZY - MOCNIEJSZE. 
Zebranie giełdy pieniężnej cechował nasi: 

mocniejszy, odchylenia kursów były stosunkor.-
nieznaczne. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka budowlana ser. I 3t>,o-

Premiowa Pożyczka Dolarowa, serja I I I 4'.\>: 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 108,C< 
Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 57,50; Poży 
czka Stabilizacyjna 1927 r. 55,50; Listy Żastav 
ne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Bank: 
Rolnego '-l.uti; Listy Zastawne Banku GoM' 
Kraj. U en. 83,25; Listy Zastawne Banku GUM 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne Bank 
Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunału 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastawn 
Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 38,13; U 
sty Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w Warszaw i. 
46,25: Listy Zastawne Tow. Kred. m. Warszaw-. 
54,75; Listy Zastawne Tow. Kred. m. w .::•>. 
wy 49,85; Pożyczka Konwersyjna m. W ars. 
wy 1926 r. 46,50, Listy Zastawne Tow. Kred. n 
Radomia 39,50. 

Kl'RSY AKCYJ. 
Bank Polski 82,50—«3; Kijewskł 10-«,7.s 

Lilpop 10,35; Zieleniewski 7,00. 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
Warszawa. 22 grudnia. Urzędowa ceduł 

Giełdy Zbożowo-Towarowej. żyto 14,25—14.7P 
pszenica 20,50—21,00; mąka pszenna gatunek 
— 45 proc. luksusowa 35,00—40,00; maka ży 
nia pytlowa gat. 1 65—55 proc. 24,00—25,0> 
mąka żytnia sitkowa gat. II po 55 proc. 17.50-
18,50; mąka żytnia razowa 95 proc. 18,00—19,00 

Poznań, 22 grudnia. Urzędowa ceduła Gieł 
dy Zbożowej 1 Towarowej w Poznaniu. Kurs: 
ustalone na podstawie cen tranzafccyjnych: żv 
to 14,75. Kursy ustalone na podstawie cen or 
Jentacyjnych: żyto 14,50—14,75; pszenica 17,5* 
—18.00; mąka żytnia 65 proc. z workien 
20.75—21,00; mąka pszenna 68 proc. z wor 
klem 29,50—13,50. 

Co z g o t o w a ć j u t r o aa o b i a d ? 
Zupa grzybowa z łazankami, szczupal-

z chrzanem, kompot ze śliwek tuszo 
nych. 



<tr * 

Gdzie jest dusza Miny? 
Ideał sentymentalnego hrabiego. 

f C R O* 

Mówią, że romantyzm umarł, że duch 
rycerzy i trubadurów znikł z tego świa­
ta. Przeczy temu jednak historia, ;aka 
wydarzyła się obecnie we Włoszech. 

Hrabia Ferrucio, potomek starego ro­
du włoskiego z Lombardii, był to czło­
wiek epoki, w której poeci opiewali 

urodę pięknych kasztelanek. 
Hrabia był romantyczny i postanowił za 
wszelką cenę znaleźć idealną kobietę. 
Istotnie, wpobliżu Werony odkrył mło 
dą dziewczynę, która łączyła w sobie 
wszystkie zalety, jakich poszukiwał. Mi 
na (takie było imię dziewczyny) była 
sprzedawczynią papierosów w pewnym 
nieco 

podejrzanym lokalu, 
ale hrabia, szczęśliwy, że znalazł upra­
gniony ideał, nie zważał na ten szcze­
gół. Zabrał dziewczynę z lokalu, umie­
ścił ią w luksusowem mieszkaniu, ubrał 
ak księżniczkę i nie odmawiał jej nicze-

Mina iak każda sorytna kobieta, zo­
rientowała się szvbko, w czem tkwi 
słaba strona hrabiego. 

Grała swoą rolę znakomicie i nie 
zdradziła się niczem przed hrabią. 
Kochała więc kwiaty i perfumy, czyty­
wała poezje, jadła mało i była łagodna 
jak baranek. Słowem 

oczarowała hrabiego, 
który dla większego : xzęścia wymógł 
na niej to, że zamieszkała z nim w zu­
pełnej samotności. 

Ale Mina była młoda, przyzwyczajo­
na do ruchu, wrzawy i hałasu owego lo 
kału, w którym sprzedawała papierosy i 
samotność bvła dla niej straszną mę­
ką. Znudził ją więc wkońcu hrabia i 
pewnego dnia uciekła z jakimś młodym 
komiwojażerem, który zarabiał dużo i 
obiecał, 

że się z nią ożeni. 
Dla hrabiego był to cios straszny. Za 

chorował i musiał przebywać przez ja 
kiś czas w sanatorjum. Kiedy stam­
tąd wyszedł, postanowił odnaleźć za 
wszelką cenę duszę Miny. Bo hrabia 
był przekonany, że ta dusza idealna o-
puściła ciało Miny, aby przerjść do inne" 
go ciała. 

Hrabia szukał długo, aż pewnego 
dnia poznał u swojej matki pewną mło 
dą pianistkę, która podobała mu się 
niezwykle. Miał wrażenie, że posiada­
ła wszystkie le sam e zalety, jakiemi 
odznaczała się Mina, a będąc przekona 
ny, że dusza Miny przeszła do duszy 
Henryki (tak się bowiem nazywała 
młoda dziewczyna), postanowił się z 
nią ożenić. Młoda dziewczyna zgodzi­
ła się 

poślubić hrabiego. 
Ślub odbył się, ale po ślubie młoda 
dziewczyna okazała się tak zła i peł­
na wad, że hrabia był przerażony. Ja­
dła dużo, mówiła jeszcze więcej, 1 

nie lubiła poezji. 
Nieszczęśliwy hrabia wniósł prośbę 

o rozwód, podając jako powód pomył­
kę co do duszy swojej małżonki. Ale 
trybunał nie uznał tego powodu i proś­
bę o rozwód oddalił. 

I odtąd hrabia podróżuje z miasta 
do miasta i z kraju do kraju w poszu­
kiwaniu straconej duszy Miny. 

N o w y 

Zwycięska walka z brzydotą. 
Wytwórnie ładnych ludzi. 

Żyjemy w niezwykle ciężkich cza­
sach. Aby w nich się ostać, iść naprzód 
i pokonywać piętrzące się przeciwno­
ści, trzeba być młodym duchem i cia­
łem. Dlatego dążenie do zdobycia czy 
utrzymania w sobie sil ^młodzieńczych 
i młodzieńczej piękności" występuje w 
obecnych czasach tak silnie. Do urze­
czywistnienia tych pragnień zabrało się 
wielu ludzi, badaczy, uczonych i leka­
rzy. 

Wewnętrzne odmłodzenie dokony­
wane przez Steinacha, Woronowa i in­
nych zapomocą operacji, lub Conego 1 je 
go uczniów przez sugestję, działającą rze 
komo również na wewnętrzny wygląd 
człowieka, — jest dla przeciętnego śmier 
telnlka trudno dostępne- Takie odmła­
dzanie pochłania 

fantastyczne wprost sumy. 
Dotąd przyjęły się inne sposoby od­

mładzania się, a mianowicie umiarkowa 
ne życie, ograniczenie w jedzeniu, użv 
waniu alkoholu i paleniu tytoniu, dosta 
tecznej ilości snu i przechadzek na świe 
żem powietrzu. Że trening taki okazał 
się skutecznym, widzimy po smukłych 

Turecki Salomon, 
O mądrości, sprycie i szybkiej orjen 

tacji tureckich sędziów, tak zwanych 
„kadr , dowiadujemy się z opowiadań 
ludowych Bliskiego Wschodu, oraz z 
bajek arabskich. Jednak, sądząc z ko­
respondencji stambulskiego współpra-

Człowiek sprzed pół miliona lat 
wyglądał jak ludzie współcześni. 

W okresie średniego pleistocjnu, 
gdy pierwsza skorupa lodowa w Euro 
ple posuwała się cokolwiek na północ, 
główne skupisko ludzkie znajdowało 
się w Afryce Wschodniej. Tam też wy 
prawa naukowa znalazła wpobliżu 
miejscowości Kaniera i Kanam kości 
ludzkie z przed _ 

pół miliona lat. 
Badania Instytutu Antropologiczne­

go w Londynie stwierdziły na podsta­
wie oględzin wykopanych czaszek, 
szczęki z zębami, z kości uda i podu­
dzia, ie „człowiek z Kanan" wyglądał 
zupełnie jak ludzie współcześni: cho­

dził wyprostowany, posiadał 
regularną czaszkę 

bez zgrubień nad oczodołami i nie przy 
pominął zupełnie małpy. 

Najważniejszem odkryciem nauko-
wem jest fakt, że kości te są starsze od 
czaszek znalezionych w Neandertal, w 
Piłddowni (Anglja), na Jawie, oraz od 
pokazów chińskich „Sinantropusa". Po­
nieważ teorja Darwina opierała się 
przedewszystkiem na tych wykopali­
skach, zbliżonych wyglądem do szkielc 
tów małp, obecnie została ona ostatecz­
nie obalona. Odkrycia, dokonane w 
Afryce wschodniej przez profesorów u-
niwersytetu w Cambridge, dr. \&k*ty i 
Mac Innes dowodzą, że 

przed najstarszymi ludźmi, 
podobnymi do wielkich małp, żyli też 
ludzie „prawdziwie ludzcy . Posiadali 
już oni także pewną kulturę, o czem 

świadczą narzędzia kamienne i inne 
przedmioty codzienego użytku, znale­
zione wraz z kośćmi. Tak więc upa­
da twierdzenie, że człowiek drogą 
ewolucji rozwijał się z jakiegoś zwie­
rzęcia. Z odkryć w Afryce wywniosko 
wano jeszcze, że niemal od zarania 
ludzkości było kilka ras ludzkich: jed­
ne przypominały małpy, drugie nie róż 
niły się niczem od swych obecnych cy 
wilizowanych potomków. 

Na wiosnę roku 1934, nowa wypra­
wa naukowa wybiera się znowu do 
Afryki, celem prowadzenia poszuki­
wań na pólnocny-wschód od jeziora 
Yictorja. 

cownika znanego francuskiego pisma, 
zalety obecnych tureckich sędziów ni­
czem się nie różnią od starodawnych. 
Mianowicie, pismo podaje następujące 
zdarzenie: 

Jakiś człowiek wstąpił do sklepu 
rzeżniczego i po obejrzeniu towaru wy­
szedł nic nie kupiwszy. Rzeźnik zatrzy­
mał go i 

zażądał pieniędzy. 
Na oświadczenie przechodnia, że nie 
ma obowiązku płacić, gdyż towaru nie 
kupił, kupiec powiedział, że żąda za­
płaty za to, że klient powąchał zapach 
mięsa. 

Sprawa, oparła się o sąd. Przedsta­
wiciel sprawiedliwości wysłuchał skargę 
rzeźnika i kazał pozwanemu położyć na 
siół sędziowski swoją portmonetkę. Na­
stępnie wysypał zawartość tejże sobie 
na dłoń i brzęcząc monetami, zwrócił 
się do powoda: 

— Teraz możesz sobie iść do domu: 
dźwięk monet, który ty słyszysz, jest 
zuoełnie dostateczną zapłatą za to, co 
ten człowiek otrzymał od ciebie. 

J . K. 

kształtach kobiecych, które posiadają 
elastyczność podlotka. Sprzyja temu 
równa moda, tak dla matrony, jak mlo 
dej panienki, która zaciera wszelkie róż 
nice wieku. 

Jedynym wskaźnikiem to tylko 
twarz. Pierwsze zmarszczki i utratę ce 
ry zaciera puder i szminka 

zręcznie używane. 
Ale z biegiem lat, przy różnych kło­

potach i cierpieniach, wytwarzają się ta 
kie błędy czy wady kosmetyczne na 
twarzy i szyi, że nie zatrze ich nic. Na 
zmarszczki i brózdy głębokie nie pom > 
że ani kąpiel parowa, ani masaż, ani 
krem, choćby najwięcej zachwalany. 
Ratunek wtedy jedyny u lekarza specja 
listy. 

Przed dziesięciu może laty zastoso-
wywano przy wygładzaniu twarzy za­
strzyki z parafiny, wynalazek jednego z 
wiedeńskich lekarzy, który porobił 
sam bardzo smutne doświadczenia pod 
tym względem, i musiał swój sposób oJ 
mładzania 

poniechać coprędze]. 
Dzisiaj zajął jego miejsce chirurg 

„chirurg kosmetyczny", „le chirurg 
estetiquc'\ jak go Francuz nazywa. 
Niewielu lekarzy nadaje się do tych ce 
lów, tylko niewielu, a i w nich musi 

i płynąć krew artysty, muszą posiadać 
i twórczą siłę rzeźbiarza, delikatne wy­
czucie w koniuszkach palców cyzelera 
i zdolności nadzwyczajne chirurga. 

Jest to metoda tak niezwykle prosta, 
że dziwić się należy, iż oddawna nie 
jest w użyciu. Wypręża się poprostu 
skórę, wycina w miejscu niewidocznem 
kawałek zbytniej i zaszywa delikatnie. 
Cała operacja nie trwa więcej, jak pół 
godziny, jest mało bolesna i nie kosztuje 
więcej niż — wyrwanie zęba. 

Najwięcej zabiegów wymaga 
plastyka nosa 1 uszu-

Tutaj należy poprawiać nieraz strasz 
ne błędy natury — zmniejszyć olbrzy­
mi nos, zapadły wznieść, krzywy wy­
prostować, haczyk należy przypłłować. 
zbyt szeroki zwężyć. Odstające uszy 
przyciąga się do głowy po wycięciu 
kawałka skóry, niekształtnym nadaje 
się dobrą formę itp. 

Jak wiadomo nietylko twarz napra­
wiają w ten sposób, ale i kark, piersi i 
nogi. Operacja nóg, -— mowa tu o no 

WIELKIE GOSPODARSTWO WIĘŹNIA 
— — — n a wyspie przestępców. 

Na brazylijskiej wyspie przestępców, łem, złożonym z kilkunastu więźniów i 
Fernando Noronba, przebywał przez 30 pobierał miesięczną pensję w kwocie 
lat jako więzień Manoel d'0, który w 60 milreisów. 
roku 1903 zamordował swoją macochę. 
— Manuel d'0 zdołał zebrać w ciągu 30 
lat swojej pracy na wyspie poważną 
kwotę 200 contos, t- j - około 

80.000 złotych polskich. 
Wskutek dobrego prowadzenia się o-
trzymał wkrótce Manuel d'0 stanowi­
sko nadzorcy, zarządzał magazynem 
żywnościowym, rozstrzygał sprawy spor 
ne między więźniami, kierował oddzia-

ZAB\WA NA WŁOSKIE] ULICY 

Chłopcy urządzili sobie na jednej z ulic rzymskich zaimprowizowane huśtawki 
na blaszanych opakowaniach kabli elektrycznych. 

Pieniądze, zarobione w ten sposób 
włożył 

w małe gospodarstwo. 
Gospodarstwo to urosło wkrótce do roz 
miarów 200 sztuk bydła i 2.000 sztuk 
drobiu. D'0 ma obecnie zamiar sprze­
dać swoje gospodarstwo w Fernando No 
ronha i przenieść się do Recife w Bra-
zylji, aby założyć tam sklep. 

gach za grubych — jest mało polecenia 
godna, bo po pierws/ze niema sposobu 
ukrycia blizny, a powtóre błąd taki po 
lega zazwyczaj na chorobie gruczołów, 
które po operacji pracują dalej i nieba' 
wem 

zacierają pozorny rezultat 
Zadanie chirurgów kosmetycznych 

jest wielkie, oni odmładzają i upiększają 
człowieka, przywracają mu siły żywot 
ne i dodają nowej ochoty do życia. 

Pewna dama. ceniona kierowniczka 
instytutu piękności, miała być zwolnic 
na z posady, bo twarz jej coraz więcej 

wykazywała śladów starości, 
dla której nawet masaże okazały się Ju;; 

bezskuteczne. A że osoba ta powinna 
być chodzącą reklamą dla instytutu i 
być oczywistem dowodem, że ludzif 

nie starzeją się, poddając sie różnym 7 

biegom kosmetycznym, więc chci 
się jej pozbyć. Zrozpaczona Idzie 
chirurga plastyka, który pomógł jci 
krótkim czasie. Dzięki temu nie str; 
ła posady i patrzy śmiało w przyszło1 

Pewna znana dcklamatorka zagm 
niczna jest nieszczęśliwa, bo na twarz' 
icj pojawiły się głębokie brózdy. skut 
ki silnej mimiki. Lęka się, że nieba­
wem stanic sie tak brzydka, że nikt jej 
nie będzie chciał słuchać. Na szczęście 
dowiedziała się o kosmctvcznvm chirur­
gu, który jej twarz wygładził. 

Pewien chłopiec był nieszczęśliwa 
prze? cały czas szkolny spowodu swoich 
odstających uszu. które dawały kole­
gom powód do niemądrych uwag I 
żartów. Kiedy skończył lat 16 (wcześ­
niej operować nie należy), 

kazali go rodzice zoperować. 
Odkąd nabrał normalnego wygląd* 

stał się zupełnie innym chłopcem, od­
żył I nabrał pewności siebie. 

Życie wykazuje, że jeśli ludzie pod­
dają się takim zabiegom kosmctycznO • 
chirurgicznym, to często nie czynią te 
go 7. próżności-

świadczy o tem chyba to, że jedna 
czwarta wszystkich pacjentów, to męi 
czyźni - aktorzy, śpiewacy, dyrygenci, 
wogóle ludzie biorący czynny udział W 
życiu publicznem, których dobry wygląd 
wpłvwa dodatnio na ich powodzenie.. '\ 

Wielu czyni to i z próżności, ale na 
tych niema rady. 

Kardynał władający 58 ma językami. 
Jeżyk chiński opanował w ciągu 4 miesięcy 

Podsłuchane. 
GRAMATYKA 

Nauczyciel: — Jeżeli powiem: „je­
stem chory" — jaki to jest czas? 

Uczeń: — Najpiękniejszy czas. 
Nauczyciel: _ Dlaczego Mietku? 
Uczeń: — Bo wówczas mamy dzień 

wolny od nauki. 

ROZTARGNIENIE. 
Profesor: — Czy mogę pomówić z 

panem doktorem Łyczkiem? 
Odźwierna; — Nie panie profesorze. 

Doktór Łyczek już od miesiąca spoczy­
wa pod ziemią. 

Profesor; — A to nie chcę przeszka­
dzać; dowidzenia. 

PRZYCZYNA I SKUTEK. 
— Tatusiu, czy atrament jest drogi? 
— Nie mo;e dziecko. 
— To dlaczego mamusia była taka 

zła, kiedy atrament rozlałem na dywa­
nie? 

Największym lingwistą wszystkich 
czasów był niewątpliwie kardynał 
Giuseppe Mezzofanti, który urodził się 
w dniu 17 września 1774 r. w Bolonji, 
a zmarł w dniu 15 marca 1849 w Rzy­
mie. Wyświęcony w r. 1797 na kapła­
na, w r. 1804 został Mezzofanti profe­
sorem, a w r. 1814 bibliotekarzem uni­
wersyteckim w Bolonji. W r. 1831 o-
siadł w Rzymie, gdzie w r. 1833 

zamianowano go kustoszem 
biblioteki watykańskiej, a w r. 18-łS 
kardynałem ł prefektem studjów języ 
kowych. 

Już jako młodzieniec zdradzał on 
wielkie zamiłowanie do nauki obcy<ii 

języków i Jak stwierdzają źródła * 
tych czasów opanował on 58 Języków, 
którymi władał tak biegle, Jak wy* 
kształcony mieszkaniec danego kraju. 

Prócz wymienionych języków P0' 
znał kardynał Mezzofanti 

mnóstwo dialektów. 
— O Jego zdolnościach lingwistycz­
nych świadczy fakt, Iż trudnego język'1 

chińskiego nauczył się doskonale ̂  
ciągu czterech miesięcy. Uczniem kar­
dynała Mezzofantiego był lord Byron-
Należy zauważyć, ie Mezzofanti w cia 
gu całego swego iyc ia nie wydala? 
poza granice Włoch. 

NOWY SPORT ZIMOWY. 

Pierwsze wyścigi cyklistów na lodzie, umożliwione dzięki zastąpieniu pierwsze 
go kola stalową łyżwą. 

i P r y v 

> 5.70, 
zdaniu 
*'eiski v 
Ĵ bel ii 
l,f>2, ma 
Jnlu 2. 
* żądar 

| , Bank 
""Powal 

Redaktąr naczelny; Franciszek Probsł. Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
m Ifflłi Piotrkowska 196 (Żwirki dawniej Karola 2 ) v 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski 
Zą redakcje odpowiada; Roman Furmańskl. 


